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Polska czynnikiem lado i pokoju
Przemówienie p. min. Becka w komisji budżetowej
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8e»«t miał wczoraj swój wiel­
ki dzień. Oczekiwane z takiem na 
prężeniem exposee min. Spraw 
Z*gr. zostało wygłoszone nie w 
komisji Sejmu, ale Senatu. Nic 
Więc dziwnego, że w dostojnej 
Izbie był ruch. Dostawiono krze­
sła, wynoszono stoły.

Przewodniczący komisji, sen. 
LuDomirski był zaaferowany nie- 
lada. Na posiedzenie przybyli 
prócz senatorów niemal wszyscy 
posłowie, członkowie komisji
spraw zagranicznych, marsz. Sej 
mu Switalski i t  p.

Punktualnie o 5-ej wszedł na 
salę w towarzystwie sen. Lubo- 
mirsKiego min. Beck, któremu 
przewodniczący udzielił głosu dla 
vygłoszehia exposee.

Mowa min. Becka ject — jak 
4q byvn  jego zwyczajem —  bar­
dzo krótka, ale niezmiernie treści 
wa.

UO A NARODÓW 
I 5T0SLNKI BFZPO*sRED\TF 

Min. Beck nawiązuje do swo­
ich zeszłorocznych wywodów i 
stwierdza, że jego ówczesne przy 
puszczenia okazały słę zupełnie 
słuszne. A mianowicie: zwrócił
uwagę na osłabienie węzłów, łą­
czących państwa o szerszych ze 
sptiłwćh, kładł dlatego nacisk na 
konieczność bezpoireomen sto- 
■unitów. Mimo to nalały współ­
pracować dla utrzymania tych 
włazów. Stąd płynie czynny u- 
dztał Polski w pracacn L igi Naro 
aów.

Mówca wskazuje, że Polska po 
warta wniosek o rozciągnięcie 
traktatu o mniejszościach na 
wszystkie państwa.

ROZBROJENIE 
W  sprawach rozbrojeniowych 

frtą  przed Poiską dwie inicjaty­
w y  brytyjska ł włoska . Polska 
prłestudjuje te projekty pod ką­
tem realnych możliwości tego za­
gadnienia.

MIN. Bp r K  o n r r n ^ iE  
DO SOW IETÓW  

Z zadowoicriiem minister 
Stwierdza zaeiśnienie stosunków 
miedzy Związkiem Sowietów, 
podkreśla, źe 7gndnośó pokła­
dów zastała kilkakrotnie manife­
stowana na konferencji ro7hrofe- 
nlowej. przywiązuje wielką wa­
gę do tveh stosunków i kontaktu 
f  Sowietami, który niezadługo hę 
dzie mógł nodtrzvmać osobiście.

INNY JĘZYK BERLINA
Przechodząc do spraw z Niem­

cami, stwierdza radykalną zmia­
nę tych stosunków, gdyż Berlin 
przemówił innym językiem. Dzię­
ki temu powstał pakt o nieużywa 
niu przemocy.

Przyczyniliśmy się w ten spo­
sób do zapewnienia pokoju. A 
więc w tych dwóch sprawach rok 
ostatni przyniósł nam pozytyw- 
•it wyniki.

PRZ i FAŻŃ Z FRANCJĄ 
I RUMUN JA

W dalszym ciągu stwierdza, że

pakty przyjaźni z Francją 1 Rumu 
nją zostały pogłębione, stosunki 
z Gdańskiem ułożyły się na płas.1- 
czyźnie współpracy.

Międzynarodowa sytuacja Pol­
ski stwarza stosunki dla twórczej 
pracy. Przez nasz wysiłek wnosi­
my w stosunki międzynarodowe 
elementy dodatnie, dążąc do usu­
nięcia niezdrowej atmosfery. Dla 
utrwalenia pokoju rok ubiegły nie 
został więc straconyl

Po przemówieniu ministra po­
siedzenie zostało zamknięte I dys 
kusja odroczona do sródy.

Wielkie zmiany w rządzie Francji
Pfeul-SOnrour p O iiu W IlJe  m l l l iS t r w n  W O jty

W niedzielę nastąpiły we Fran 
cji wypadki, które odbiły się w 
politycznych kołach tałego k^aju 
poważnem echem.

Premjer Daiadier oez aprobaty 
całego rządu dokonał poważnych 
zmian na wysokich stanowiskach 
w administracji i sądownictwie. 
Zmiany te wywclały poważne nie 
porozumienia w łonie gabinetu. 
c zczególnie dymisja prefekta 
Chiappe, której domagali się soc 
jaiiści, był# przyjęta j*ko  akt m * 
jący uzasadnienie wyłącznie natu 
ry politycznej.

M‘nister finansów Piatrj j mini 
ster wojny Fabry zareagowali na

powyższe postanowienie dymis­
ją, Przyłączył się do nich i podse 
kretarz stanu Oouasln.

Ministrem wojny na miejsce Fa 
bry‘ego mianowany został Pauł- 
Boncour, ministrem finansów na 
miejsce Pietrl —  Marchandeau, 
a podseicreiarzem stanu na miej­
sce Doussin —  J.u b art

W czorajsza prasa wieczorna w 
dalszym ciągu atakuje ostro rząd 
Daladiera B. premjer Tardjeu 
w jyw a żywioły prawicowe j u- 
miarkowane ao zajęcia wspólne­
go frontu wobec rządu na wtorko 
i.em  plenainem posiedzeniu izby 
deputwwatiych.

Burza i trzęsienie ziemi w Alg'erze
uderzały w tamy porto-PARYŻ. (P .A .T .). Olbrzymia 

burza, którą przypisują podmor­
skiemu trzęsieniu ziemi, pr*esz- 
ła nad portem Algier W iflkie fa 
le, których wysokość docnoaziła 
do 18 metrów, a szerokość do

200 m., 
we.

Pod Ich Wpływem zostało u- 
szkodzone molo Mustafa.

Szkody wynoszą zgórą 20  mii- 
jonów franków.

Opozycja demonstruje
zai większość sejmowa rozpatruje budżet

Z w idkiem  zainteresowaniwn 
oczekiwano w kolach politycz­
nych w czorajszego posiedzenia 
Sejm u, pierw szego po uchwale­
niu nowej konstytucji.

Przypominamy, i a  podczas nchwa 
lania konstytucli nic ty li obecni ua 
sali posłowie opozycyjni, którzy nie 
przypuszczali, że porządek dzle-ny  
zostanie nzupernloLy projektem nstą- 
■r/y konstytucyjnej. Zaskoczona fak­
tem uchwalenia konstytucli opuzj cja 
szuka wy|ft( |« ata swojego anou is 
ka. zarzu ca w ije marszałkowi Sejmu, 
tu  glosowanie zostaio przeprowadza 
no aiciormalnle z pogwałceniem od­
nośnych artykułów koustytucjl. O rozy  
cja demonstrowała przeciwko nchwa 
leniu kon .tyiucll nr komlsil, ale do­
piero plenum Sejmu miało być tere­
nem właściwego I odpowiedniego 
starcia.

Ruch w Sejm ie bardzo duży. 
Przybyli mama’ w szyscy po­
słowie i rząd. 15 minut przed 
dwunasta m arszałek Sw italski 
otwiera posiedzenie i zaznacza, 
że protokół z ostatniego posie 
dzenla Sejm u znajduje sie do 
przejrzenia w biurze Sejm u. W  
sprawie zarzutu odnośnie do te 
go protokółu żąda głosu pos. 
Stroński (KI. Nar.). M arszatek 
orosi o o.semne zgłoszenie za­
rzutów.

Zkolel marszałek zawiadamia o zło 
zrnin n~ .ndatów przez pos. Śwletaw 
sklego (który mianowany został dy. 
rekturem kancelarii cywilne). P P e 
zydenta) oraz pos. Kulczyckiego (N. 
P« P-), przecieki-, któremu PS. urz<t 
dzilo podczas śliibo aula burzliwą de 
munstrację. BarcucaJac mu. te był do 
aoslcldlem państw zaborczych.

W reszcie w sprawie form al­
nej gfos zebrał pos. Trem pka 
(Ch. D.) W nosi on o uzupełnie­
nie porządu dziennego wnios­
kiem nagłym  klubów Ludowego, 
P .P .S .., N .PR. i Ch. D w ora 
wie sposobu glosowania nad kon 
stytueją. W niosek stwierdza, iż 
głosowanie odbyło sie nieformal 
nie x pogwałceniem konstytucji 
i -regulaminu obrad Sejm u, wo­
bec tego przyjęta przez Sejm

Największa w Polsce fałszernia pieniędzy
Echa likw dacjl elektrycznej mennicy w Kielcach

Na wokandzie SąUu Okręgo 
wego w Kielcach znajdzie się w 
dniu 20 b. m. niezwykle sensacyj 
»y proces wynikły na tle wykry­
cia największej z dotychczas u- 
jawnionych w Polsce fałszemi 
pieniędzy.

Zimowe zawody lotnicze
w  B i a ł e !  P o d l a s k i e j

Puhar zdobył Aeroklub Warszawy
dowama.Jako ostatnia próbą czwartych 

lubelsko -  podlaskich zimowych 
ławodów lotniczych odbyło się 
w dniu wczorajszym w Białej 
Podlaskiej lądowanie w kole W 
próbie tej wzięło udział tylko 6-u 
zawodników Nie uczestniczyli 
w niej kpt. Babiński i pilot Uszac 
ki, ostatni wskutek uszkodzenia 
samolotu przy staicie z terenu 
przymusowego lądowania ko!o 
Hn bieszow o P ik? g ;’ ;r.ski Rano 
schek przyoył do Białej wprost z 

uc«a ■ wziął udział w próbie lą-

W ostatecznej klasyfikacji ?2 
wodów pierwsze miejsce zajął 
"or. Karczewski, drugie —  pilot 
Onyszko, obaj z Aeroklubu W ar­
szawskiego, trzecie pilot Kowal­
iki z Ae roklubu Lwowskiego.

Na podstawie klasyfikacji koń 
:owej główną nagrodę lubelsko- 
oodlaskich zimowych zawodów 
'otmczych, t. j .  puhar przechodni 
zdobył dla Aeroklubu W arszaw­
skiego por. nilot Leszek Kaiczew 
skL

J«k wiadomo w r- ab- w Kiel­
cach wpad y władza śledczą n«* 
irop bandy fałszerzy monet srebr 
nych, którzy operowali najbar­
dziej ouwoczesnemi metodami 
technicznemu W domu kupca 
Gutmana, pod przykrywką fabry 
ki waty, znaleziono sztancę wą- 
gj 10 000 kg. o ciśnieniu |60 
tonn, poruszaną motorami elek- 
trycznemi. Maszyny te sprowa­
dzane były < Warszawy samo­
chodami Ciężarowemi i montowa 
nc przez zagranicznych inżynie­
rów specjalistów.

Na czele fałszerzy stali poza 
wyżej wymienionym Gutmanem, 
właścicielem kilku nieruchomoś­
ci w Kielcach, niejaki Lewen- 
stein, który wygrał na loterji 
100.000 zł. i ulokował wygraną 
w fałszemi, kupiec warszawski 
LaDdau, Prus -  Kupiecki inż. Po 
luechniki Lwowskiej i warszaw­
ski kupiec Krataszck.

Części służące do wyrobu fal­
syfikatów, znaleziono również u 
krewnego cadyka z Chęcin Goi.d

berga. Dzięki czujności władz 
bezpieczeństwa, fałszemię zli­
kwidowano na początku je j dzia 
taln ości.

O stopniu niebezpieczeństwa 
„prywatnej mennicy'* świudczy 
fakt, że trzy fałszywe 10-ciozio- 
tówki wyprodukowane przez nią 
przyjął jak-) oobre oddział Ban­
ku Polskiego w Kielcach, a inne 
falsyfikaty przyjęło również sze­
reg banków prywatnych, gdyż 
byiy one łudząco podobne do 
prawdziwych.

Prokuratura postawiła w 
stan oskarżenia w tej sprawie 9 
osób, wśród nich kierowników 
kolpartażu falsyfikatów w sto­
licy i na prowincji. Dowodami 
rzeczowemi w tej sprawie są du 
że ilości zajętych fałszywych mo 
net 10-ciozłotowyęh, oraz opie­
czętowane maszyny w fabryce 
Gutmana.

Na rozprawę powołano w cha 
rakterze biegłych k iku inżynit- 
row - mechaników z Warszawy 5 
rzeczoznawców mennicy.

dnia 26 stycznia U st*w a kon­
sty tu cy jn a  Jest nieważna. W nic 
skodaw cy podnoszą, że M arsza 
łek nie zarządził sprawozdania 
ilości obecnych na sali posłów 
jedynie zadowolił się oceną na 
oko. Podczas uzasaanlania wnio 
sku panuje na law ach ODOzycji 
wrzawa Za okrzyk: „To bvł za 
mach stanu*' pos. Pioirow ski 
(P .P . R ). został przyw ołany do 
porządku z zapisaniem do proto 
kułu.

M ówca charakteryzuje budżet w  
ogólnych zarybach, p rzyczep  ugrani 
cza sie do Jego zasadniczych cech. 
Podkreśla jego realność. W skazali to  
polityka gospodarcza rz^dn opiera 
od lat ua tych samych *y tyczn ych , 
które okazały a!o całkowicie siasr  
ne i dobre. Ta polityki, będzie nadal 
realizowana, je j  podstawy to utrzyj 
manie równou agi budżetn.

Omawiając ogólna sotyeelo gospo­
darcza pos. Mledzlńsld wskakuj* na 
objawy poprawy w prrówbaidu z la­
tami ubiegłem!. W  tycb warunkach 
wykonanie budżein I usunięcie 
znacznego, bo 48-mll]onowego dełfcy 
tu nie nastręczy rządowi spociaUircb 
trudności.

M arszalek zarządza glosow a­
nie nad wnioskiem klubów opo- 
zycyinych w sprawie zm iany 
porządku dziennego. W niosek 
upadł.

W obec tego przystąpiono do 
rozpatryw ania budżetu. Na try ­
bunę w jtapił generalnv referent 
pos Miedziński.

P o  przemówieniu pos. Młe- 
dzińskiego m arszałek $w itaiskf 
zamKPąJ posiedzenie w  5 -tą  to 
południu, gavż w płynął wnio­
sek klubów opozycjnych o wy­
rażenie votum nieufności m ar­
sza fkowi Sejm u. W nioskodawcy 
powołali sie na te sam e argu­
m enty. iakie przedstawiU w * 
wniosku w ptaw ie unlewążuie- 
nia uchwalenia konstytucji u 
dniu 26 stycznia. Zarzucają mla 
rtowićie m arszałkow i, 4^ prze­
prowadził nieform dnie głorowa 
nie.

Na popołudniowem posiedze­
niu Sejmu odczytano protest p. 
Strońskiego przeciwko proigk«o 
wi posiedzenia z 26 stycznją.

W sw>m pruieścin p StrOńald pow# 
luje się nc i .ant już . rywwy o rzeko­
me n i.chybieniu stronie fonąalnęj i de 
maga się unieważnienia nubwęł.

W  głocowaitiu protest został 
odrzucony, jjocz^m marsrałCK 
Switalski wzywa p. Cara do obję 
eta przewodnictwa, celem głoso­
wania nad wnioskiem opozycji O 
votum nieufności dla marszałka 
Sejmu. Gdy o. Car obejmuje prze 
wodnictwo, lewica wita go oitrzy 
kięm „Precz!** W  odpowiedź! na 
to z ław BB  padają gromkie o* 
klaski. Po uspokojeniu sie sali p. 
Car poddaje pod głosowanie 
wniosek. Wniosek upadł. Lewica 
opuszcza salę, p. Car przerywa 
posiedzenie i udaje się do gablne 
tu marsz. Switalskiego d’a zawia 
domienia go o wyniku.

Fo chwili marsz. Świtalsld po­
wraca na aalę, witany długotrwa 
łemi oklaskami z ław B B  i wzna­
wia posiedzenie.

Na wstępie zawiadamia Izbę o 
dokonanym podziale czasu przt- 
mówień, poczent udzą lą głow  p. 
Rybarskiemu (Ki. N ar.), k tó ry **  
twiera dyskusję budM nw|p

DRUKI j ak wizytówki,  zaproszenia,  listy, rachunki,  

afisze,  czasopisma,  broszury i t .  p. wykonuje Najtaniej
DRUKARNIA MONOPOL Kraków, Na Gródku 2.
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Czterech gwałcicieli przed sądem
Nieszczęśliwą dziewczyną pob ł  w dodatku narzeczony

BEspeaienlfor pewnej firmy 
warszawskiej. 17-letnia Stefan 
Ja P . wyjechara na u rb o  do 
W łoch. Poznała tam d. S tan i­
sław a Rutkowskiego, który za­
prosił ja do swej kawiarni na 
tańce. Bvło wesoło, panienka 
tańczyła zgrabnie i bardzo soo 
dobała sie studentowi E j l ikso­
wi W ójcickiem u oraz jego  wu- 
jaszkow i, Dionizemu Buchol- 
cowi. Na zaproszenie ich posz­
ła później do restauracji. Tam

liczba adoratorów  doszła dp 
czterech panów, bo zjawili się 
jeszcze Stefan Kilen i Teodor 
Sokolnicki, w łaściciel m iejsco­
wego biura inform acyjnego 
sprzedaży placów.

Ten jako najruchliw szy z ca 
lej czwórki ujął całą inicjaty­
wę w swe doświadczone rece. 
W yw oływ ał kolejno w szyst­
kich kolegów i uradził z mmi 
„dalszy ciąg' zabawy.

O północy panowie zaofiaro-

iUt) najciekawszych wydarzeń
tragicznych i komicznych z ostatnich lat w Warszawie
CZY MIAŁA RACJĘ ?„.

Inżynier Podoski z niecierpli­
w ością w yglądał matki i żony. 
Ody przyszły, zasypał je  pyta 
niam i:

—  No, co powiedział doktór 
Sp y ch alsk i?  Czv to coś groź­
nego? Ja k a ś  przewlekła choro­
ba ?„

M atka uśmiechnęła sie na je ­
go niepokój.

—  O, niepotrzeonie mnie po­
sy ła łeś do niego. Zresztą n ajle­
piej ci C ztsia  opowie.

inżynier zw rócił sie do żony. 
Ta pośpieszyła zadowolić jego 
ciekaw ość:

—  Sp ychalski mówił, że to 
zmoczenie, bóle sa  podobno ner 
wowe i na to tylko Jest odpo­
czynek.

O detchnął 1 spo jrzał uspoko 
jony na matkę, która mu tyle 
n.epokoju spraw iła swem zdro­
wiem.

— A więc mogę pojechać w 
interesacń fabryki do Budapesz
tu?

—  Nie tuasz sie co obawiać, 
ja  bede czuw ała nad m atką.

— A jak  on mówił, czy  to dłu 
go potrw a?

—  T rzy . cztery  m iesiące.-
Mówiąc to. pani inżynierowa

nie patrzała ani na męża, ani na 
teściowe—

- T r a f  chciał, że w  trzy  dni 
po wyjcździe Podosklcgo do 
Budapesztu, matka jego zazię­
biła sie na spacerze.

Zpoczątku synow a Ja uspaka 
jała. bagatelizowała to zaziębić 
nie. gdy jednak po paru dniach 
kaszel sie wzmógł na sile. a rze 
żenie słychać było w drugim  
końcu pokoju, do spraw y wmie 
szała sie W iktoria . S ta ra  sługa, 
która jeszcze Podoskiego nosiła 
na reku. kiedy był m ały. cie­
szyła sie pow” z nem znacze­
niem w domu. W iktor ja  wiec po 
wiedziała:

—-  Pani starsza tak kaszle i 
oddychać nie może. to musi być 
coś groźnego. Gdvbv nasz pan 
był w domu. toby dawno wez­
wał lekarza.

Zdania W iktorii nie można 
było lekcew ażyć, pani Celina 
zatelefonowała wiec do doktora 
Spychalskiego. Ten jednak, aku 
rat był na prowincji, trzeba by­
ło wezw ać Innego.

Gdv do zbadaniu chorej, le­
karz w yszedł z panla Celiną do 
drugiego pokoju, mial poważną 
mine.

—  Pani teściow a jes t poważ­
nie zaziębiona, boje sie. czy 
szczy ty  nie sa zaiete. Tutai jest 
lekarstw o, a poza tern trzeba 
trzy razy na dzień przykładać 
kataplazm y. Gdvbv gorączką 
sie podw yższyła, koniecznie 
trzeba mnie znów zaw ołać. Spra 
wa poważna...

W ik to rja , niepocieszona, przy 
słuchiwała sie temu uważnie. 
Patń Celina chciała Jakby coś

powiedzieć, ale poniechała. 
W estchnęła tylko głęboko.

W iktorja szykow ała kataplaz 
my. a pani Celina brała je  od 
niej i niosła do sypialni.

P are dni minęło, chora słabła 
coraz w iecej. Pew nego ranka, 
pani Celina właśnie strząsała ter 
mometr. który przed chwila wy 
j ; ł a  z pod pachy swej teściow ej.

—  Nie ma potrzeby wołać do 
która —  odparła. —  gorączka 
spadła o kilka kresek.

W  swych Jistaeh  do męża, pi 
sała o ciągłych polepszeniach. 
P o dwóch tygodniach jednak, 
dostał depesze:

„W ra ca j matka w k ry ty cz­
nym stanie. C elina".

Sk oczy ł do pierwszego poda 
gu. Gdy jednak przybył do W ar 1 
szaw y. m atka jego nie żyła. Pa 
ni Celiny nie było w domu. W ik 
torja do paru tajem niczych sło 
wach. nachyliła sie ku niemu i 
szepnęła:

—  la  wiem tylko, ie  starsza 
pani żyłaby dotąd. gdvbv nie 
pani Celina, która jest jakaś 
dziwna. Kiedy starsza pani już 
umierała, podtrzym ując ja  na 
poduszkach, widziałam w yraź­
nie, że miała całkiem  białe pier 
si. Jakby nie było kataplazmów. 
Zdziwiłam sie. a starsza pani do 
m nie: „O jakich kataplazm acb 
W iktorja mówi. przecież doktór 
nie kazał"... I* dlaczego nani Ce 
lina drugi raz nie wołała dokto-

Ode drzwi dobiegł szczek ki u 
cza obracanego w zamku. Inży 
nier, blady, jak ściana, odesłał 
do kuchni W iktorie i sam spot­
kał żone. Po jego bladości i 
skrzących się oczach, domyśli­
ła sie...

—  Nie mów nic. mój drogi, 
w ysłuchaj mnie—

—  M asz wiec Jeszcze coś na 
swe usprawiedliwienie?

—  T v  nic nie w iesz! Posłu­
ch a j: Spychalski rozpoznał u 
matki raka, takiego sa­
mego. na jaki umarła Stefka. Pa 
mietnsz lej straszne cierpienia. 
icJ krzyki, błagania, bv ia do­
bić?.. To samo czekało m atkę- 
Spychalski mi powiedział: ..Nai 
lepiej dla niej byłoby. gdvby 
teraz wpadła pod tram w ai". 
T e bóle Już sie zaczynały. Gdv 
wiec przypadek zesłał na mat­
kę bronchit, powiedziałam so­
bie, że to opatrzność... W idzia­
łeś. jaka miała spkojona. nie­
mal szczęśliw ą twarz na łożu 
śm ierci? Coby to było. gdvbv 
żyła jeszcze dwa m iesiące?.. 
C zy uważasz, że mój postenek 
iest niew ybaczalny?..

Tw arz miała zalana łzami. 
W zruszony. Podoski przycisnął 
żone do serca :

—  Moie drogie biedactw o!..

wali sie odprowadzić p. S te ­
fanie do domu. Gdy przecho­
dzili koto budki Sokolnickiego, 
stanow iącej jego mieszkanie, 
ten nagle chvwcił pannę wpół, 
podniósł do góry i wniósł do 
środka. Ponieważ krzyczała i 
kopała nogami zatkano je j usta 
1 przytrzym ano mocno. Sokol­
nicki rzucił ia na otomanę i prze 
kazał W ójcikow i. Gdy szarpała 
sie, krzyczała, zaczał targać ia 
za w łosy, w ykręcił je j ręce 
w tył i gryzł, a wreszcie prze­
mocą zdobył ia.

Sokolnicki stał wtedy przed 
drzwiami i otw ierając ie. poka­
zywał cała scene pozostałym 
Następnie był „drugim "4. Znie­
wolona, nieszczęśliwa dziewczy 
na zerw ała sie z krzykiem  i po 
biegła do drzwi. lecz odepchnął 
ją  brutalnie, m ów iąc:

—  To jeszcze nie koniec.
f rzeczyw iście. M usiała Jesz­

cze ulec następnym dwóm zwy 
rodnialcom. Powiodło im sie dla 
tego, że skrzywdzona niedaw­
no przechodziła operacje śiepęj 
kiszki i miała jeszcze świeże bliz
ny. Ogólne osłabienie przeszko

dzifo je j staw ić napastnikom bar 
dziej skuteczny opór.

P o fakcie zbiorowego gwałtu 
wypuszczono nieszczęsną, któ­
ra z rozwianym włosem, pła­
cząc napotkała 2 policjantów i 
opowiedziała im o strasznej 
przygodzie. Polic ja  podjęła za­
raz dochodzenie i zdobyła świad 
ków, którzy znajdując sie w po 
bliżu budki, potwierdzili, że roz 
gryw ało sie tam coś niesamowi 
tego. W idziano wiec. jak dziew 
czvnę wciągnęli do środka, iak 
później rozlegało sie wołanie: 
„O Jezu. co robicie"! wreszcie 
jak zawodziła w ychodząc: „Coś 
cie ze mną zrobili, rzucę sie pod 
pociągi" Pytano o to Sokol-
nicktego. Mruknął dwuznacznie: 
..Cholera grandę robi*4.

W czora j cała czwórka stanę- 
P przed sadem za zniewolenie 
siła. Poszkodowana zjaw iła sie 
ze śladami pokaleczenia, bo­
wiem podobno b. narzeczony do 
wiedziawszy sie niedawno z ga­
zet o ca łe j sprawie, poturbował 
Ją ze złości.

W  obronie oskarżonych w y­
stępowali, adw okaci: Kwiatków 
ski, W eglewski. Hecht i Olicki.

Za nieopanowane popędy
6 iriesięcy więzień a i szpital dla warjatów

Jed yną w swoim rodzaju 
snrawe o usiłowanie zgwałcenia 
dziewczyny podczas iazdy na 
koniu, rozpatryw ał w czoraj Sad 
Okręgowy w W arszaw ie.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
młody parobek w iejski. 19-letni 
Franciszek W iśniewski, ponu­
rem spojrzeniem obrzucając sa 
Ie rozpraw.

Jednego dnia dwukrotnie usi­
łował dopuścić sie zniewolenia 
dwóch panienek. Raz na łące, 
gdzie spotkał Jedną samotną 
zryw ająca kw iaty. Przew rócił 
ia na ziem i;, lecz zaraz nadbieg 
lv iei koleżanki i musiał dziew 
czyne puścić.

Trochę później zauważył te 
same dziewczyny kąpiacóe się 
w rzece i w ylcguiac sie w trv 
kotach na plaży. W skoczył na 
konia, podjechał bliżej i porwał

Jedną z panienek, posadził na 
rumaka i prowadził w zarośla.

Ja k  później zeznała ta dziew 
czyna. W iśniewski podczas ga 
lopady próbował ja  zdobyć, co 
mu sie ostatecznie niepowiodło.

P  o aresztowaniu niezw ykłe­
go lubieżnika, oddano go w rece 
lekarzy, którzy orzekli, że jest 
to młodzieniec ograniczony u- 
m ysłowo, a przytem dotknięty 
przerostem popędu płciowego i 
iako taki niebezpieczny dla oto­
czenia, bo zawsze bedzie szukał 
okazji. bv kogoś zgw ałcić.

Na wniosek obrońcy, adw. 
Zanda sad powołał lekarzy-psy 
chjatrów . którzy orzekli, że W iś 
niewskiego należy internować 
w zakładzie dla umysłowo cho­
rych.

Znajdzie sie tam po odcierpię 
uiu 6 m iesięcy wiezienia.

68-letni staruszek w opałach
BozcrtzyRi-uwodzlcieika I |e| sprytny mąż stanąii przed sądam

Niezwykłą nrzycrnHf* mial n 
Antoni Orzechowski, w łaściciel 
znanej pracowni kraw ieckiej 
orzy ulicy Sw iętokrzysckiej w 
W arszaw ie.

P osiad ając dom. trzym ał tam 
dozorcę Teofila Muchę, który 
zaniedbywał sie w obowiązkach 
i został zwolniony. W  niedługi 
czas później, p. Orzechowski 
otrzym ał wezwanie. abv osobiś 
cic zgłosił sie na ui. Madaliń- 
skiego 21. celem uregulowania 
długu wekslowego.

Gdv wszedł do m ieszkania. za 
stal tam tylko żone Muchy, szpc 
tna b ab ;, udajaca „rozczulenie 
m iłosne4* Mł

—  Niech pan siądzie, panie 
Antoni —  rzekła z wymownym 
gestem —  męża nie ma w domu. 
to sie napijemy wódki i zabawi 
mv...

P . Orzechowskiemu. 68-letnie 
mu' staruszkowi propozycja ta­
ka nie w smak poszła, ale pani 
Mucha nie czekaiac długo nala 
fa wódki w dwie szklanki. W y ­
piła w szystko sama i rzuciła 
sie na łóżko, w pozycji kuszą­
ce j. w oła jąc:

—  Bierz mnie nan!
S tarzec pokiw U głowa, west­

chnął żałośnie nad swym wie­
kiem i ironią losu, nfe oszczę­
dzająca mu tak sprośnych oka- 
zy j, ale „nie w ziął"..

Na ten moment wpadł Mucha 
z okrzykiem :

—  T y  draniu, bałamucisz mi 
żone.

P . Orzechowski zapomniał Jezy 
ka. a żona Muchy bakała pod no 
sem coś o przebaczeniu. „Zdra­
dzony" maż szukał rewolweru i 
steroryzow aw szy starca doma- 
Tał sie zapłacenia za zniewagę:

—  Gotówkę panie dobrodzie­
ju. albo wekselkiem, wszystko 
iedno.

Staruszek miał przy sobie tyl 
ko 53 zł. drobnemi. które mu ode 
brano i zmuszono jeszcze do 
wystawienia weksli na 2 tysiące 
złotych.

O wypadku poszkodowany 
dał znać pclicjl i wówczas oka 
zafo sie. że scena .zdrady" zo­
stała misternie odegrana przez 
Teofila Muchę, sto jącego pode 
drzwiami i żonę jego. Józefe. P. 
O rzechow 'ki został podstępnie 
w ciągnięty do mieszkania i ste- 
roryzow any przez pomysłowa 
pare m ałżeńską, która w sadzie 
nie przyznała sie do winy. B ro ­
nił adw. Gintowt.

jSZ Sgr** ”■ Łi Czitcjre „Wesele Wiadomość/*
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ZAKLĘCIE

Trzy zalety miała żona pana 
Cykbauma. Była wierna, bardzo 
młoda i bardzo głupia.

Pan Cykbauin, wyjeżdżając na 
parę tygodni, miał pewność, że 
w czasie jego nieobecności żona 
zachowa młodość i głupotę. Nie 
był tylko pewny co do wiernoś­
ci.

—  Taka młoda i głupia — my 
śiał — może się łatwo zapom­
nieć. Trzeba ją  jakoś nastra­
szyć.

—  Balbińcia! — powiedział to 
nie. —  Wiem, że jesteś mi wier­
na. Ale nie wiesz? .. Mężczyźni 
są łobuzy... Nigdy nie wiadomo, 
co oni mogą zrobić... 1 dlatego ja 
cię wolę zabezpieczyć. Mnie je ­
den czarnoksiężnik dai zaklęcie, 
które ja  zaraz wypowiem Jeżeii 
po tern zaklęciu pocałuje cię ja ­
kiś mężczyzna, momentalnie za­
mieni się w świnię.

— W  świnię? — zdziwiła się 
pani Balbina.

—  Taki I nie myśl, że to jest 
oujda! Ja za to zaklęcie zapłaci­
łem 200 złotych.

Po tym wstępie pan Cykbaum 
wzniósł do góry ręce i wyrecyto 
wał grobowym głosem.

—  Maratus, kakus, sobakus. 
Nazajutrz wyjechał. A pani

Balbina została satna pełna po­
dziwu czarnoksiężSKiej władzy 
swego męża. Nagle oświeciła ją  
jakaś myśl.

—  Oj, to ja  zrobię kawał tej 
małpie, Sali 1 — klasnęła z radoś­
ci w dłonie.

I jeszcze tego dnia zadzw oni 
ła do męża swej znienawidzonej 
koleżanki.

Ale jakież było zdziwienie pa­
ni Balbiny, gdy po godzinnej wf 
życie małżonek koleżanki wcale 
nie zamienił się w świnię.

—  Ten czarnoksiężnik tnusiał 
go nabrać —  doszła do wniosku. 
Zan.epokojona wezwała do sie­
bie zaufanego subjekta męża, pa 
na Bcńka i opowiedziała mu 
wszystko.

—  Stary jest za mądry kupiec; 
żeby się dał nabrać. Jak dał 200 
złotych, to w tern cos jest. Mo­
żliwe, że ten tacet, Cu tu był u 
szefowej za lekko całował. Wie 
szefowa co, ja  spróbuję.

— Nie boi się pan?
—  Co mnie za różnica! Jak 3tę 

ma 80 złotych pensji, to mme 
wszystko jtdno, czy ja  będę czto 
witk, czy świnial Szetowa daj­
cie pyskal

Pani Balbina, nie żeby z d ra ­
d zić  m ę ż a , ty lk o  p rz e z  Cieka­
w o ść , p rzytu liła  się  do Beńka.

Odtąd próbowali codziennie. 
Po tygodniu Bcniek ośw iadcF.}ł, 
że zaczyna w sobie już odczu­
wać pewne zmiany.

—  Coś mnie się nie chce nic 
robić i bym tylko leżał w błocie 
— mówił. — Czekajmy cierpli­
wie. Mam wrażenie, że już nie­
długo będę skończona Świnia.

I rzeczywiście po trzech tygo­
dniach przybiegli ze sklepu z 
wiadomością, że uczciwy dotych 
czas Beniek okazał się skończo­
ną świnią. Zrobił wielkie świń­
stwo. Buchnął zawai tość kasy i 
zwiał.

—  W ięc jednak —  odetebnęt * 
z ulgą pani Balb na — ten czarno 
księżnik nie oszukał męża. Zakię 
:ie poskutkowało.

Napoleon Sądek



Citfiuie na prawdziwem zdarzeniu w strzelające dzieje niewierności małżeńskiej
CZĘŚĆ uRUGA

Od owej chwili upłynęło piętnaście lat.
Była już przez ten czas wojna światowa. Zmar­

twychwstała Polska...
W ieia Polaków, którzy aorobili się za oceanem, 

przybywało zpowrotem do kraju. Byli znęceni wielkie- 
tni możliwościami przy odbudowie państwowości pol­
skiej.

Czy z tych czy z innych względów, dość że pew­
nego pięknego majowego poranku znalazł się w swych 
stronach rodzinnych —  Józet Radecki.

Poznali go narazić tylko właściciel zajazdu na 
rozdrożu. Zapytał:

—  Czy pan dziedzic nazawsze już do kraju?
—  Wątpię. Chcę się tylko rozejrzeć. Popatrzeć na 

Niepodległą O jczyznę..
—  A tymczasem jest tu oreazja do odkupienia Dzi­

kowa. Coprawda, cena pewno będzie słona, bo obecny 
właściciel ziobił z tego wielki pałac. Ale zarwał się przy 
tern wszystkiem i jutro już Dżinów Dędzie sprzedany z 
licytacji...

—  Oho, tó w sam czas przybyłem...
—  Doprawdy... A zamierza pan dziedzic stanąć do 

przetargu?
—  Spróbuję...
Gospodarz otworzył oczy:
—  Ho, ho., to pana dziedzicowi musiało się po­

wieść w Ameryce? Bo uprzedam, że wartość Dzikowa 
wzrosła kolosalnie. Jakoś to rozstanie wyszło na dobre: 
i panu dziedzicowi i panj dziedziczce, która jest teraz 
hrabiną i też nie bieduje. Opływa w złocie. Zwłaszcza, 
gdy mąż umarł po tym strasznym wypadku na polowa­
niu. Teraz cały jego oCbrzyml majątek przeszedł 
na nią...

—  Prosiłbym uprzejmie nie mówić o tern przy 
mnie.

— A o córeczki też nfe wolno zapytać?
—  Starsza przyjechała ze mną, ale zostawiłem ją 

w Warszawie u znajomych.
—  A młodsza?
—  Wolałbym o tem nie mówić. To przykra 

sprawa...
—  Czyżby błcdactwo umarło?
—  Ufam w Bogu, że n ie ..
—  A więc...
—  Już powiedziałem: wolę o tem nie mówić.
Zapanowało milczenie. Ale gadatliwy gospodarz

oid wytrzymał i rzekł:
—  Swoją drogą, jakie to dziwne. Taki teraz z pana 

bogacz, a taki smutny. Poszukałby pan sobie żony ja ­
kiej dobrej.. Albo wrócił do dawnej i powiedział je j:

„Kocham cię po dawnemu..."

—  Ależ... —  usiłował protestować Radecki.
—  Pocóż okłamywać samego siebie. Lepiej je j po­

wiedzieć: „ jesteś znów wolna. Bądź nadal matką mym
dzieciom. Zapomnijmy o przeszłości..."

—  Nigdy l
—  Aż tak pan dziedzic pełen nienawiści?
—  O, śmiertelnej!..
—  Ha, w takim razie możeby rzeczywiście pan 

dziedzic wrócił do tej Ameryki.
—  T ak  też pewno zrobię... T a  pani jest dziś dla 

mnie obca

Dzików musiał być snać smacznym kąskiem, bo 
pomimo wysokiej ceny sporo zebrało się amatorów na 
przetargu.

Najbardziej zacierał ręce komornik. Na taką gratkę 
czeka się na prowincji latami. To nie to, co komornicy 
warszawscy, zepsuci ogromnemi dochodami, wielcy pa­
nowie, którzy umieją taki „szyk zaaaw ać", że coraz 
częściej czyta się o... aresztowaniu tego lub owego, nie­
kiedy nawet z pięknie brzmlącem arystokratyczno -  cu- 
dzoziemskicm nazwiskiem (np. de Castro -  Laccrda).

Miejscowy komornik zaś pan Undiilski wegetował 
w prowincjonalnej mieścinie kresowej. Dziś miał swój 
wielki dzień..

Już pełno było licytantów, gdy wtem zajcha? wspa­
niały samochód, z którego wysiadła wytworna dama.

Badulski na je j widok zgiąi się wpół, szepcząc 
uniżenie:

—  Najuprzejmiej prosimy jaśnie hrabinę..
Była to —  Irena...
Pt zez piętnaście lat bardzo mało się zmieniła.
Była tak samo olśniewająco piękna.

Nie stracił powabu przeczysty błękit oczu... nłe by­
ło najmniejszej zmarszczki na rzeźbionych rysach twa­
rzy, a usta były tak ponętne, jak dawniej... czoło jasne, 
żadnych obwódek pod oczyma... Figura tak samo wiot­
ka, może nieco bardziej w biodrach zaokrąglona i w 
biuście cokolwiek wydatniejsza, ale bynajmniej nie wy­
kraczająca poza ideał kobiecej budowy.

Był tylko jakby pewien cień na jrl obliczu, nieco 
stirowoścl w spojrzeniu, nawet jakby przebłyski 
gniewu.

Ale na kngo?
Kto wie?
Komornik zanytał:
—  Jaśnie hrabina zamierzałaby nabyć Dzików?
—  Tak. Dziwi to pana?
—  Nie, no... ale hrabina posiada już tak piękne

i rozległe dobra...
—  Zostały mi w spadku po nieboszczyku mężu...

.         - i i i a u i c ^ w ,

człowiek, Panie, świeć nad jego duszą...
—  To też nie mogę jeszcze wciąż przyjść do sie­

bie po jego śmierci. To była dla mnie najboleśniejsza 
strata. Nikt i nic nie zdoła mnie po niej pocieszyć. Nikt 
nigdy nic był dla mnie taki dobry, szlachetny, wyrozu­
miały. Nie wiem, jak dawniej, ale przy mnie byl idea­
łem człowieka.

Słowa je j musiały być szczere, bo Izy ukazały się 
w je j oczach na samo wspomnienie o Prawdzicu.

Szepnęła:
Dzików muszę mieć.., koniecznie... Poufnie pantl 

powiem nawet, że nie cofnę się przed niczem...
—  A wolno wiedzieć, jakie pani zamiary?
—  Nie wiem jeszcze... ale mieć go muszę...

Jaśnie hrabina może sobie śmiało pozwolić na
spełnienie każdego swego życzenia. Nawet na kaprys 
ta!ei, czysto —  wielkopański..

—  To nie... kaprys... —  szepnęła Irena —  i jeżeli 
pan już chce koniecznie wiedzieć: pragnęłabym, żeoy 
kiedyś... gdy może uda mi się odnaleźć moje córeczki... 
mogły zamieszkać w domu, gdzie urodził się ich 
ojciec...

—  Jaśnie hrabina przypuszcza, że to jeszcze wciąż 
możliwe?

—  Gdybym o tem zwiątpić miata, życie nie miało­
by dziś dla mnie już żadnej wartości... —  odparła z bó- 
Icin w glosie.

—  Po tylu latach?
Gdybym nawet do stu lat dożyła, liczyć na to 

nie przestanę...
Nie chciała więcej prowadzić tej rozmowy, skłoniła 

się więc i siadła na miejscach dla licytantów.
Było ich już mnóstwo. Irena nie znała nikogo... 
Natomiast, gdy komornik jednostajnym głosem od­

czytywał wyciągi z ksiąg hipotecznych, dotyczące Dzi­
kowa, często wymieniał, aż nazbyt dobrze je j znane, na­
zwisko Radeckich, których Dzików był odwieczną sie­
dzibą rodową.

Nasunęło to Irenie szereg wspomnień z lat minio­
nych. Młodość, pierwszy ślub, potem ów splot tragedyj, 
wreszcie ślub z hrabią Prawdziccin.

Przeżyta z nim trzynaście lal I okres ten był dla 
niej jakby oazą szczęścia na pustyni smutku, wyspą 
spokoju na wzburzonym oceanie źyeia.

Oczywiście, nawet w tym okresie nie przestawała 
cierpieć, bo rany niezabjiżnione dawały od czasu do 
czasu znać o sobie. Dręczyły ją zwłaszcza myśli o dzie­
ciach, bo swe rachunki z pierwszym mężem uważała za 
wyrównane. Jego zemsta była o wiele straszliwsza w 
rozmiarach, niż je j grzech.

Dalszy cfag nastapf.

PAMIĘTNIK StUZACEl
SPOWIEDŹ P1EKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESDE LUDZKIE

Wypiłam jeszcze dwa kieliszki.
Wszystko zakręciło mi się przed oczyma. W  gło­

wie mi huczało, jak w młynie. Nie wiedziałam czy sie­
dzę, czy leżę, czy wiszę.

Zrobiło mi się mdio. Czułam, źe zaraz pojadę do 
Ryg:. Wstałam z jego kolan.

Widziałam Józia jak przez mgłę.
Gębę miał szeroko otwartą, zęby w niej błyszcza 

ły, jak rząd świec, śmiał się, zadowolony z przedsta­
wienia, jakie widział.

Byłam pijana, jak  nigdy w życiu! Nigdy zresztą 
me piłam. Czasem z Wacławem napiłam się kieliszek 
jakiego likieru, bo W acław sam wódki nie lubił. A Je­
rzy choć od czasu do czasu napłł się, ale mnie nie po­
zwalał pić nigdy. Nie czuję sama smaku żadnego 
w wódce i nie mogę zrozumieć, jak chłopy mogą tak 
Się zapijać! Piecze w gardle, pali wnętrzności, w ustach 
nieprzytemnie, w głowie się kołuje, jak w cieźkiej cho­
robie. Co za djabelska przyjemność? Djabli ich wie­
dzą! A iłopią wódkę i żłopią i gotowi ostatni grosz wy- 
(1 ■' •rrność!..

Zrobiłam krok i Byłabym upadła na ziemię, jak 
długa, ale złapałam się za stół, który o mało nie prze­
wróć'; im.

Podeszłam do ściany i jakoś tak, czepiając się je j, 
doccłam do kąta. Oparłam głowę o zimny mur i jakby 
mi sie trochę lepiej zrobiło.

Ale to tvlko tak mi sie zdawało.
Mordowało mnie od środka, jakby mf kto krajał 

wnętrzności.
—  Jak wyrzygasz, to cf się lepiej zrobi! —  zawo­

łał Józio. —  Nie krępuj sfe! Sw oja rzecz w towarzys­
twie. —  Słyszałam głos Józfa, jakby wychodził z za 
d t n d

Aż się obejrzałam, czy naprawdę jest tak daleko:
—  Ależ masz oczy! Błyszczą ci się, jak u kota! —  

zaśmiewał się.
Gdybym wtedy mogła się utrzymać na nogach 

i miała co pod ręką, tobym rzuciła w niego bez namy­
słu.1 Ale gdzie mnie tam było myśleć o biciu tego ło­
buza, kiedy nie czułam władzy ani w nogach, ani w rę­
kach. Głowa mi się kiwała na wszystkie strony, jak ­
bym ją miała nic na szyi, a na jakim sznureczku. Co 
ucę glowe podnieść, to im gil/tcś ucieka albo na lewo. 

albo na prawo. Ani rusz ją przytrzymać proalo, żeby 
nie robić przedstawienia dla tego drania.

Wreszcie w z ię ty  mnie mdłości. Takie obrzydliwe, 
m miała ducha wyzionąć. Aż się we ranie wszyst- 
• cało.

A on się śmiał.
—  O, tak! Jeszcze go raz!.. Teraz wedlinka won! 

Teraz ogóreczek!... Wódkę aby zostaw dla własnej 
przyjemności!

Nie mogłam się ruszyć z kąta.
Wszystko mnie bolało. Głowa, brzućh, żebra, szy­

ja. Ale poczułam się jakby lepiej, przytomniej.
Nie spoglądałam już w jego stronę, bó czułam, że 

mi się jeszcze raz zrobi mdło od widoku jego roześ­
mianej gęby.

Niewiele to pomogło!
Chciałam odejść z kąta ł siąść, albo się położyć. 

To było moje jedyne pragnienie. A poza tem, niech się 
dzieje, co chce.

Ledwie uszłam ze trzy krok!, nogi ml sie popląta­
ły i grzmotnęłam na podłogę, aż huknęło.

Cud Boski, źe sobie krzywdy nie zrobiłam. W i­
docznie to prawda, że Pan Bóg czuwa nad pijakami, 
boby za dużo ludzi ginęło na tym świeci*.

Leżałam tak na ziemi i nie mogłam się zupełnie ru­
szyć.

Józio siedział na taburccie i śmiał się. Nachylił 
się nade mną, bo upadlam niedaleko, i mówił:

—  Pomału się wprawisz! Będziesz pila jak stara! 
Ale się ułożylaśl Ha -  ha -  ha!.. Czekaj, uściclę nam 
gniazdko... Wyśpisz się ze mną i rano wstaniesz jakby 
nigdy nic. Będziemy mogli zacząć odnowa choćby
: samego rana.

Wstał. Na żelazne wyro pokład! jakieś palla, wy- 
ciągnął z sąsiedniego ciemnego pokoju jakieś bety. 
boleni podszedł do mnie i podniósł z ziemi.

—  Za niańkę ci teraz jestem!.. —  powiedział.
Byłam taka bezwładna, że leciałam mu przez ręce.
Rzucił mnie na łóżko jak kawał drewna.
—  Czekaj, nie zasypiaj, rozbiorę cię!..
Nie miałam siły choćby ręką ruszyć.
Rozebrał mnie. Prawie wszystkie guziki i zatrzaski 

oobrywał, pończochy mi rozdarł, bo nie odpiął pod- 
ązki, tylko ciągnął aż trzasły.

I co miałam zrobić? Byłam prawie nieprzytomna.
Przewracał mnie z boku na bok. A ja  trzymałam 

się za głowę, bo myślałam, że mi chyba pęknie, a oczy 
wylezą na wierzch. W  skroniach mi łupało, jak  mło­
tami.

Chyba wcale niegorzej człowiek się czuje, kiedy 
na oddać ostatni dech i pożegnać się ze światem.

W reszcie jednem machnięciem łap ouepchn^ł 
mnie pod ścianę:

—  Miejsca dla mnie trochę zostaw! —  zahuczał 
mi nad uchem.

{Dalszy ciąg o astą jl)
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(m .) Przed kilku dniami ujaw­
niono w Gdańsku wymKi sensa­
cyjnej atery, która byia lematem 
dochodzeń od kilku miesięcy. 
Szczegóły są następujące:

Córka bogatego kupca Johana 
K., piękna Dora, zapoznała się 
na dancingu z uroczym forłance- 
rzem, Włochem i w kilka dni póź 
niej uciekła z domu rodzicielskie
go-

Dopiero w miesiąc później do 
kupca zgłosił się fortancerz i za­
wiadomił, że towarzyszka jego, 
Dora, zaginęła podczas pobytu 
w Marsylji. Przerażony kupiec 
natychmiast zawiadomił policję i 
w rezultacie tortar.cerza areszto­
wano pod zarzutem zamordowa­
nia Dory.

Upłynął znów miesiąc. W  tym 
czasie Johan K. otrzymał list treś 
ci następującej: „Córka Pana 
znajduje się w naszych rękach. 
Proszę złożyć w oznaczonem 
miejscu 1000 guldenów, w prze­
ciwnym razie, grozi je j śmierć“ . 
Tu następował podpis i adres, 
gdzie miały być złożone pienią­
dze.

Kupiec doniósł o powyższem 
policji, ale gdy w oznaczonym 
dniu przybył w towarzystwie wy 
wiadowców na miejsce, nie za­
stał nikogo. W  dwa dni później 
nadszedł drugi list.

Tym razem kupiec już nie za­
wiadamiał policji, ale złożył pie­
niądze... Odtąd listy powtórzyły 
się kilkakrotnie, przyczem kupiec 
za każdym razem składał haracz 
po 500 guldenów. Wreszcie nad­
szedł list od Dory. Treść jego by 
ła następująca:

„Udało mi się oddać list w rę­
ce uczciwego człowieka. Ja  znaj­
duje się w rękach łotrów , któi z 
wyłudzili od ciebie pieniądze. 
Raiuj mnie. Tw oja Dora.”

Kupca ogarnęła rozpacz. Osta 
tecznie zwrócił się o pomoc do 
znanego detektywa, Oskara Z. 
Detektyw energicznie zabrał się 
do pracy i po upływie 3 tygodni 
uradowany, zaproponował kup­
cowi przejażdżkę do Marsylji.

Kupiec absoł"tnic nie orjcntował 
ię, o co chodzi.

Po przybyciu na miejsce de­
tektyw zaprowadził kupca do 
portowej knajpy i tu wśród roz­
bawionych gości, Johan zauwa­
żył swą córkę... Dorę!!

Jak później opowiadał z uśmie 
chem detektyw, panna Dora by­
najmniej nie została przez niko­
go porwana i sama była autorką 
listów z pogróżkami. Poprostu 
chciała się trochę wyszumieć, a 
że w pewnym okresie znudził się 
jej Wioch - fortancerz porzuciła 
go i zbiegła do Marsylji.

Powrót do domu marnotraw­
nej córy był jednocześnie dniem 
radosnym dla łortancerza, które­
go zwolniono z więzienia.

Zwyczaje zbrodniarzy
(mlecz.) W raz z postępem 

cyw ilizacji i techniki. Wzrosła 
niepomiernie działalność... świa 
ta podziemi! Niestety, tak 
jest. Przestępcy bowiem w wie 
lu wypadkach, dzięki najrozm a 
itszym wynalazkom uczonych, 
m ają większa swobodę działa 
nia, często kpiąc w żywe oczy 
z policji.

Oczyw iście, że policji* całego 
świata, m ając do zwalczenia 
tak niebezpiecznego przeciwni 
ka, również ucieka się do porno 
cy... wynalazków i w rezulta­
cie stw orzyła metody, umożli­
w iające ustalenie piivnałfc*ń>>- 
ścł państwowe] i pochodzenia 
przestępcy. Napozór trudno w

to uwierzyć, doświadczenia je 
dnak dostarczają licznych do­
wodów.

O kazuje się, że przestępca, 
chociaż operuje często na ob­
cym  terenie, zazw yczaj używa 
metod, przyjętych w Jego oko­
licach rodzinny<Jrf Dlatego 
też nawet w stolicy zaoceanicz 
nych bandytów, w Chicago, po 
ltcja z łatwością ustala, czy 
zbrodnię popełnił murzyn, Me- 
ksykańczyk, W łoch, czy mu­
lat!

W e Fran cji znów tam tejsi 
„kawalerowie księżyca m ają 
sw oiste metody, uświęcone 
wieloletnią tradycją.

Najpopularniejszeni Jest t.

Paryski świat podziemi
W  literaturze, sztuce i muzy­

ce opiewany był typ apasza pa 
ryskiego w różnorakich posła 
ciach. C zyta jąc opisy o zbro­
dniach tych djabłów w ludz­
kiej skórze, miało sie wraże­
nie, że apasze to plemię wyklę­
te, wyzute z wszelkich ludzkich 
uczuć.

A przecież, gdy bliżej podpa 
trzeć życie ich, spostrzegam y 
ze zdziwieniem, że nie różnią 
się oni absolutnie od swych 
„braci“ na całe j kuli ziemskiej. 
Dzieli ich może jedno: oto apa­
sze. ich sposób bycia i działal­
ności ma już wiekową trady­
cje, sa jakby „romantykami'* z 
ubiegłej epoki.

Dziś nie znajdziesz apasza 
w Paryżu na lekarstwo. Zginę­
ły sylw etki z cyklistów ka na­
suniętą na bakier i wyświechta 
nyni szalem, narzuconym nied­
bale na brudną szy je. Św iat od 
mienił się, a wraz z nim i prze 
stępcy.

Mimo to paryska policja by­
najm niej nie cieszy się. Zjritiął 
coprawda „romantyczny* a- 
pasz. ale pospolity złodziej czv 

! zbrodniarz nadal czai się w 
ślepych zaułkach wielomilio­
nowego miasta i często daje 

■ W W l  i  ...............

o sobie znak życia.
Regularnie dwa razy w tygo 

dniu, pbłicja urządza . obławy* 
na poszczogóirfe dzietńfeei ża 
mieszkałe w przeważnej czę­
ści przez przedstawicieli świa 
ta przestępczego.

W  ubiegłym tygódniu ucze­
stniczyłem  w podobnej obła­
wie. W  myśl łnstrukoH,' policja 
miała spenetrować dzielnicę 
wpobliżu Placu M aubert Natu­
ralnie, stecble uliczki niewiele 
zmieniły sie od 200 lat. Oświe­
tlane są nędznie i dlatego zape 
wne są świetnem siedliskiem 
tnelin.

W chodzimy do pierwszej na 
potkanej knajpki. W  małym po 
koju znajduje się około 100 o- 
sób obojga płci.

.Dym. zaduch Ukazanie się 
policjantów wywołuj* popłoch* 
Patrzą obłędnie rf#

Jeden z zatrzym anych nie ro 
zumie słowa po francusko. 
Uśmiecha sie  i sWrzcę»y JżłW - 
nem narzeczerft. Polic ja1 zatnie 
ra 10 osób i pod eskortą Odsy­
ła do komisariatu,

Następny lokal to sfedlisko 
handlarzy „białą trucizną*'. Na 
pozór zwvkłv handelek napo­
jami wyskokoWemi, a jednak

policja paryska ma węch.
Omrjaja w ystraszonych go­

ści t ostro zw racają się do je ­
gomościa o obrzękłem obli­
czu:

..Pójdziesz z nami” !
Jegom ość blednie. Pragnie 

ćoś móWkS, ale w tym momen­
cie spada nań ciężka aroń in­
spektora policji. Za odchodzą­
cym  handlarzem biegną dwie 
uróżowane damulki i piszczą:

„Renć, drogi, kochany, zo­
staw k o k o !!” Inspektor poli­
c ji uśmiecha się.

Jeszcze kiL.a wizyt w no­
cnych lokalach, Jeszcze parę 
w ystraszonych spojrzeń, po­
bladłych tw arzy, rozpaczli­
wych okrzyków, spazmów, tfo 
chę szam otania ste_k iika  wybi 
tych zębów i obława skończo- 
fWb

Je s t  grMżfftfia piąta nad ra­
nem. P aryż budzi się do co­
dziennego życia. Nic sie nie 
zmierfito.

T ylko za murami wiezienia 
znalazło się znów kilkudzie­
sięciu pensjonariuszy, którzy 
pozostaną na wikcie rządowym.

P aryż w stvcznlu
Mateusz R.

zw. „uderzenia o jca  Fran cisz­
ka”. Sposób to bardzo O*. 15T •
W ygląda tak: do upatrzonej o 
fiary podchodzi apasz i prosi 
o papierosa, a tym czasem  dru 
gi ztyłu obwija napadniętemu 
chustka głowę i obrabują go 
W użyciu jest również t. zw. 
„byk*1 (uderzenie głowa w 
brzuch), praktykowane zresz­
tą z powodzeniem i w Polsce.

Używane jest również we 
Fran cji, szczególrie w okoli­
cach rzeźni —  uderzenie ko­
ścią baranią. Rezultaty w tej 
,,gałęzi'* są bardzo często śnrnn 
tclne.

Ceikawe, te  przestępcy pa 
ryscy naogół rzadko używają 
noży. A jeżeli już nóż jest w 
ruchu, jest on użyty vy sposób 
zupełnie inny niż na całym  
śWieeid Mianowicie apasz frat) 
cuski zadaje ofierze cios z do­
łu ku górze. „R ycerze” noża w 
Neapolu, na K orsyce, w W ar­
szawie i t. d, uderzają „norma! 
nie” : z góry wdół!

W edług opinji znakomitych 
kryminologów, można na pod­
stawie ran, zadanych ofierze, 
ustalić narodowość zbrodnia­
rza. Naprzykład M eksykańczy 
cv i Hiszpanie posługują sie 
rewolwerami starego typu i no 
żami o szerokich ostrzach.

C haraketrystyczne, że zbro 
dniańz fabrykuje sobis narzę­
dzie zbrodni, z uprawianego >.n 
giś fachu.

O ile zbrodniarzami sa : cie­
śla, mechanik ezv ślusarz, na­
rzędziami' morderstwa sa pil­
niki, młotki, siekierki, dłuta i 
L d. W takich wypadkach 
śledztwo jes t zazw yczaj „uła­
twione. gdyż wspomniane na­
rzędzia zbrodni pozostaw iają 
charakterystyczne ślady.

Dokładne zbadanie „metod44 
zbrodniarzy niewątpliwie uła­
twi policji walkę z ta szarań­
cza, afe czy nastąpi kiedyś wy 
marzony okres szczęśliw y —  
m iesiąc bez morderstwa —  o 
tern. należy wątpić.

■ i h k j *
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Tragedia lekarza
Rozpoczęło się od tego, że zna 

ny, cieszący się olbrzymią popu­
larnością, dr. Antoni Dłęski, po 
dwudziesto paroletniem pożyciu 
rozszedł się ze swą żoną, Marją. 
Różnie komentowano w mieście 
tę sensacyjną wieś., stugębna 
plotka starała się wejrzeć za ku­
lisy intymnego życia doktoro­
stwa, faktycznie jednak nie uda­
ło się ustalić istotnej przyczyny.

Małżonka doktora, wespół z 
dwoma synami, z których jeden 
liczył już 19 lat i córką, wyjecha­
ła do rodziców.

Doktór, choć miał w tym okre­
sie 50 lat, stał się tematem najza- 
jadlejszych sporów starych pa­
nien i krzykliwych dewotek.

Wkrótce potem do mieszkania 
doktora sprowadziła się siostra 
jego i objęła gospodarstwo.

Upływa kilka tygodni i nasku* 
tek zaproszenia siostry, przyjeż­
dża z wizytą je j dobra znajoma,

młodziutka majorowa, Anna 
Woźnicka z mężem.

Już w czasie pierwszego spot­
kania z Anną, doktór zapionął do 
niej, mimo, iż skończyła zaled­
wie 22 wiosny, niezwykłym afek­
tem.

Niejednokrotnie z ukrycia przy 
glądał się Annie, a  z pobladłych 
ust jego dobywał się szept:

„Jaka podobna, prawie ta sa­
ma.

Po kilku dniach major został 
wezwany służbowo do pułku, a 
w k łka tygodni później otrzymał 
list od żony, treści następującej:

„Drogi Włodku! Stało się. Nie 
miej do mnie żalu. Nośzę w łonie 
dziecko, którego ojcem jest dr. 
Dłęski. Żegnaj i nie wracaj. An­
na”.

List powyższy otrzymał major 
w czasie manewrów. Po przeczy 
taniu straszliwej wieści, skreślił 
na papierze kilka słów, dobył re­
wolweru i strzelił sobie w usta. 
Skonał.

W  tym samym ćźisłe doktór 
Dłęski trzymał w objęc: h swą 
młodą małżonkę i pieścił ją  naj- 
czulszemi słowami.

Miłość starzejącego S-fę dokto­
ra wzrastała z dnia na dzień tem 
bardziej, że Anna przypominała 
mu pierwszą „miłość” z ókresft 
studenckiego w Zurychu, kiedy 
to skromną izdebkę jego odwie­
dzała śliczna dziewczyna... Anna 
była tak podobna do tamtej* że 
niekiedy ogarniało go przeraże­
nie.

Rewrtggo dnia (ih ifm ii  toiado 
mość, że matka Anny, p. Walen­
tyna Oskowska, zmarła po krót­
kich cierpieniach, wpisując swej 
cofce niewieHcł zresztą Spadek. 
W obec tego* że AfHw Wskutek 
ciąży, nie mogła Odbyć dalekiej 
podróży, doktór wyjechał, by o- 
sobiście zająć Się sprawą prżeję 
cia spadku,

Przybywa na miejsce i wów­
czas ze zgrozą dowiaduje Się. że 
zmarła była jego pierwszą rnifoś 
cią, a co za tem idzie, obecna je ­
go żona —  jest jego córką 1! I 
własna córka zostanie matką jć - 
go dziecka!!

Traąiczflt cfcwBt p rstto w * da

któf i w ciszy pokoju hotelowe­
go szarpie się jak zwierz W klat 
cć. Pó całonocnych rózmyśla- 
ńfdch, rozbity fizycznie f ducho- 
Woy telegrafuje do swej żony 
(córki!), że „wobec ńiespodzie- 
wanej choroby, wyjeżdża na kil 
kumicsięczny odpoczynek w gó- 
ty“.

Anita, otrzymawszy tę wiado­
mość, zrazu bvła niespokojna, 
ałe świadomość, żc już Za kilka 
tygodni ma Zostać matką, zbyt 
ją  absorbowała.

Pb j-ńfiestęcznej nieobecnoś­
ci, dr. Dłęski, dostaiecznie uspo­
kojony, wraca do domu. W ita go 
radośnie małżonka i z czarują­
cym (tśmiecheńi wskazuje na 
eżerwonego bobasa, ukrytego w 
morżii batystów i koronek.

Radość doktora jednak urywa 
się, gdy spostrzega, że w pokoju 
znajduje się młodzieniec, który, 
szczerząc zęby, krzyczy:

„Ojcze, nie poznajesz mnie? 
Przecież to ja  twój syn, Rysiek”. 
Doktór istotnie poznaje go. Jest 
dziwni* niespokojny i uporczy­
wie spogląda na syna z pierwsze 
go małżeństwa i na... żonę, któ- 
ra znów była owocem pierwsze­

go jego grzechu młodzieńczegol
Zar#fe frSgicZny węzef Dlęs- 

ki Od fĆj tltwfłr traci parrowaniO 
ńacl Sobą. Upragniony spokój zni 
ka. Staje Się chorobliwie nerwo­
wy i W starczej duszy rodzą się 
straszne plany. - /

Nadomiar złego w dwa tygo­
dnie potem spotyka syna wraz z  
żoną swoją w czułem sam na 
sam, przyczem wszystko wska­
zywało na to, te  młodzi... zgrze­
szyli II....

Dłęski poczuł, źe pękła w nin  
jakaś struna życiowa. Już nie pa­
nował nad sobą. Tej samej, nocy 
dwoma wystrzałami Zallija żonę, 
dusi dziecko, a gdy nadbiega 
syn, krzyczy, jak szalony:

„Precz z rnoich oczu! Ty mo­
żesz żyćl O nlczem nie wiesz” !

Dłęski pada u stóp zamordo­
wanej żony. Słychać rzężenie, a 
po cli wili dusza doktora, podwój 
nego mordercy, ulata w zaświa­
ty. -ł

Opisany powyżej dramat, je ­
den z najstraszniejszych, jaki za 
notowała kronika policyjna, ro­
zegrał się przed .kilku Uty W J|fe 
dnem t  miast a a  “



Za plecami społeczeństwa
Obława wśród mętów stołecznych

Zima, głód, nędza. Silne mrozv
spowodowały niewątpliwie wy­
sunięci t  problemu bezdomności 
na pierwsze miejsce wśród całe­
go szeregu innych bolączek spo­
łecznych. Tragizm bezdomności 
odbija się w pierwszym rzędzie 
na dzieciach, wytwarzając nie­
znośne warunki kształtowania 
się ich umysłu, zdrowia i charak­
teru. Życie tych dzieci ulicy, o 
których szeroki ogół ma bardzo 
słabe wyobrażenie, ich sposoby 
utrzymywania się przy życiu, to 
jedno barwne pasmo przygód, 
przewyższających swą niezwyk­
łością niejedną wysnutą z fanta­
zji opowieść. Zagranicą kwestja 
ta oddawna jest przedmiotem za 
interesowania. Obecnie redakcja 
nasza, doceniając doniosłość za­
gadnienia, postanowiła przedsta­
wić bez ogródek życie tych bez­
imiennych rzesz, z których wy­
rosną wszak przyszli obywatele 
i ojcowie lodzin, oraz poinformo 
wać, co zdziałała na tern polu in­
gerencja państwa, poparta przez 
inicjatywę społeczną.

O B Ł A W A
Noc. Cisza, przerywana kroka­

mi nielicznych przechodniów. W 
s! ipym blasku latarni ulicznych 
ukazuje się niewielka grupa lu­
dzi. To obława. Udział bierze po 
łićja mundurowa i tajna, przed­
stawiciele sądownictwa, opieki 
społecznej i prasy. Na brzegu u- 
hcy, toż przy jezdni stoi duży, na 
koiach i L dr śmieci. Odchyla­
ją  pokrywę. We wnętrzu para 
skulonych, tulących się do ściany 
kosza, małych włóczęgów. Na- 
wpół zaspani, drżąc z zimna, me- 
uinie patrzą na otaczających.

Spojrzenia, rzucane na wszy­
stkie stiony, świadczą, iż chętnie 
„daliby fraka“ (uciekli).

Dudnią odgłosy kroków, żałoś 
nie jęknął silnie szarpnięty dzwo 
nek u bramy jednego z domów 
ulicy Krochamlnej przy t. zw. 
„piekiełku '. Niebawem ukazuje 
się rozkudłana głowa dozorcy. 
Bezcelowem byłoby zwracać się 
do niego po jakiekolwiek infor­
macje. Drżąc z obawy przed roz­
maitymi „wystawniakami" (zbie 
głymi z domu), nic nie wie, nic 
nie wiedział. Ale tajemnice te są 
i tak policji dobrze znane.

Równie licznie odwiedzanem 
miejscem chwilowego zamiesz­
kania są zakamarki pod mostem 
i rury kotłowe. Dworce ze swemi 
rozległemi ubikacjami należą,

rzecz oczywista, do luksusowych 
pomieszczeń. Po dokładnej in­
spekcji wyznaczonego terenu od­
prowadzone zostają małe tram­
py do komisarjatu lub innego 
punktu chwilowego zatrzymania. 
Tu poddawane są pewnej segre­
gacji, przyczem pozbawieni rze­
czywiście stałego schronienia kie 
rowani są do pogotowia opiekun 
czego dla dzieci przy ul. W awel­
skiej.

Jak się przedstawia opieka 
nad tymi małymi wykolejeńcami, 
jakie jest ich własne, wewnętrz­
ne życie —  o tern w jednym z na 
stępnych artykułów.

Przeciętny warszawianin wie 
doskonale, iż istnieje giełda bez­
robotnych, muzyków, kelnerów i

t. d., ale mało który słyszał o ist­
nieniu giełd małych włóczęgów. 
Tu padają najśmielsze projekty, 
zawiązują się wyprawy, stor- 
wem ogniskuje się całe ich życie 
wewnętrzne.

Projektując jakieś przedsię­
wzięcie, organizują się przede- 
wszystkieni w bandę, na czele 
której staje obrany przywódca. 
W bandzie obowiązuje karność i 
solidarność wooec grupy, któ­
rych pod żadnym pozorem zła­
mać nie wolno. Pozyskać ich za­
ufanie i naciągnąć na zwierzenia 
jest sztuką nielada. W każdym 
wietrzą pizedewszystkiem fraje­
ra, któremu możnaby było coś 
„rąbnąć“ (ukraść). Wkoricu je -  

jdnak udaje się *o nam.
Dalszy ciąg nastąpi.

Pod sąd oplnjl rodziny Czytelnicze] Naszego Pisma

Zdrada nie jest grzechem?
Na początku zaznaczm y, ie  w 

poprzednim fragm encie nasze­
go „sadu“ opuszczono przez nie 
uwagę wstęp, który dla w y jaś­
nienia podajem y:

.P ioru n u jącym  atakiem  rzu­
ca sie na p. Zdzisia R. z Grodna, 
ży jącego  z cudza żona. jeden z 
naszych Czytelników , który 
przybrał sobie pseudonim legen 
darnego małpoluda „T arzan a1*, 
nie z tego wszakże, zapewne, 
względu, i e  czu je się w naszej 
Rodzinie C zyteln iczej jedynym  
przynajm niej do połowy czło­
wiekiem, stw orzonym  na obraz 
i podobieństwo Boże. Zaznacza 
m y to odrazu. aby uchronić na­
szego „T arzan a" od niechyb­
nych replik, jakie spadna na je 
go głowę. Prosim y zw alczać go 
tylko argumentami zasadnicze-

Arm|a sowiecka
„Żaden św fiski ry| nie zastraszy bolszewików" —

powiedział kom.sarz Woroszyłow
M O SKW A .

gresie partii
(PA T.) Na kon- nica daieko-wschodnia została
kom isarz Spraw  poteżnie ufortyfikow aną. To

W ojskow ych W oroszyłow  w y­
głosił przemówienie, w którem  
obszernie omówił zagadnienie 
obrony państwa sowieckiego w 
roku biez.

W oroszyłow  ostro skrytyko­
wał stan kolejnictw a sowieckie 
go. zarzucając mu dezorganiza 
c je  i brak elem entarnej d yscy­
pliny wśród kolejarzy.

O stanie czerw onej arm ii W o 
roszyiow (yVrażał sie bardzo 
dodatnio, stw ierdzając, że zbro­
jenia sto ją  na w ysokości zada­
nia. D otyczy to przedew szyst- 
kiem czołgów .arty lerji, k ara­
binów m aszynow ych, oddzia­
łów chem icznych i łączności. 
W  lotnicwie znacznie zw ięk­
szono ilość aparatów  bom bar­
dujących i m yśliwskich, w y­
łącznie produkcji sow ieckiej. 
Stopień m otoryzacji arm ji jest 
większy, niż w arm ji francus­
kiej, angielskiej i am erykań­
skiej. 50 proc. składu osobo­
wego czerw onej arm ji przesz­
ło wyszkolenie techniczne, a 
wraz z obsługa karabinów pia- 
szynow ych —  70 proc.

W oroszyłow  ośw iadczył 'po­
nadto, że cała zachodnia g ra ­
nica Z SR R . od jeziora Ładoga 
do morza Czarnego oraz gra-

Karnawałowe wynalazki
Z apew ne niejedna i  pań w yrzeka • której już pani nie zechce nosić. P ro ­

się przyjem ności pójśc<a na bal lub szę w ięc w yją,, tę suknię z szafy i do
jaki tańczony w ieczorek z tej popro- 
stu przyczyny, że „nie m a co  na sie­
bie w ło ży ć", a  nie m a zbyt dużo pie 

iędzy na sprawienie nowej sukni, 
tóż * iu brakowi sukni zaradzim y

w sposób bardzo łatw y i niekosztow  
riy, a pani będzie mogła potań czyć, 
me na jed in m , a nawet na kilku b a­
lach.

Zapew ne posiada pani jaką zakrót- 
ką jak na dzisiejszą tnorja

sam o dotyczy obrany w ybrser 
ża bałtyckiego, esarnom erskier 
go i Pacyfiku,

Co do przemysłu wojennę-r 
go. W oroszyłow  uskarżał się 
na niSKą jak o ść  produiccji i w y­
sokie koszta własne. N atomiast 
żołnierze dobrze opanowują te­
chnikę. o czem  świadczy 
152.000 w ynalazków  rocznie, 
napływ ających od żołnierzy.

Skład socjalny czerw onej ar­
mji wygląda, jak  następuje: o- 
koło 46 proc. robotników, 42 
proc. chłopów i 12 proc. inteli­
gencji pracu jącej.

Połow a liczby dowódców i 
żołnierzy należy do partji lub 
zw. młodzieży kom unistycznej.

Na zakończenie W oroszy­
łow wspomniał o pracy czer­
wonej artnji na polu kultural­
no - oświatowem. arty sty ez- 
nem i wychowania w ojskow e­
go. ośw iadczając, że „żaden 
świński lub Jeszcze gorszy ry j

skącfkolwieic bv sie pojaw ił, 
nie zą$trąszy bolszewików i 
zatrzym a ięh niepoham ow any 
go m arsza naprzód".

Mowa W oroszylow ą, którzy 
parokrotnie podkreślił zasługi 

Stalina w dziele rozwoju sił 
zbrojnych ZSRR., bvła wielo­
krotnie Przeryw ana frenetycz- 
nemi oklaskam i. U czestnicy 
kongresy po zakończeniu prze­
mówienia zgotowali gorąca o- 
w acie na cześć Stalina i W o- 
roszyłow a.

W  opublikowanej dodatkowo 
części swego przemówienia 
W oroszvłom  z całym  nacis­
kiem oskarża Jap on je  o przy­
gotowywanie w ojny przeciwko 
ZSRR.

W  zakuńczeniu W oroszyłow  
powiedział, że arm ja czerw o­
na zdecydow ana je s t u trzy­
m ać W ładyw ostok. północny 
Sachałin i Kam czatkę i prowa­
dzić wojnę, do której Z SR R . 
byłby zmuszony, aż do zw y­
cięstw a.

Rekord zawierania małżeństw

klsdnie obejrzeć. Jeśli jest przybrudzo 
na —  oddam y ją  do prania lub sam e 
upierzemy (w płatkach, a w yplókam y  
w wodzie z octem , aby nabrała leciut 
kiej szty w n o ści), odrzucim y od niej rę 
kaw y, w ykończym y starannie w ycię- 
ciej ach , a ponadto pogłębimy silnie 
w ycięcie przy szyi. Z  innej sukni, har­
monizującej barw ą z tą  sukienka zro­
bimy su tą, kloszow ą falbanę, którą  
m ożem y przyszyw ać do sukni, lub po 
prostu w kładać pod spód przyszytą  
do cienkiej spódniczki. Z tego sam e­
go m aterjalu, z którego zrobiona jest 
spódniczka, zrobimy m odną, przecina 
ją c ą  staniczek szarfę, która z tyłu 
w iąże się na kokardę (r. i.) Gdyby pa 
ni sprzykrzyta się ta kom binacja, na 
innym balu lub w ieczorku, m oże się 
pani u kazać w sukni przerobionej jak 
na rys. II. (falbana u dołu plisowana, 
jest to  b. modne i nakładane na 
wierzch górą) poza tern istnieje cały  
szereg innych m ożliwości, jak np. kró 
ciutki, w iążący się pod szyją na ko­
kardę żakiecik w clurow y (z  tego sa ­
m ego m ateriału z robiony falbaną u 
dołu lub też w ykonam y ją z m atow e­
go lub błyszczącego m aterjalu pod ko 

.lo r  sukni), lub też dodam y u góry  ro­
dzaj śliniaczku i lekkie spadające, rę­
kawki z falbankami.

A w ięc'p ięk ne panie —  raz , dwa, 
trzy i suknia gotow a. Idziemy na bal. ]

Ja k  wynika z zestawień sta­
tystycznych o liczbie m ał­
żeństw, urodzeń i zgonów de­
cyduje również położenie danej 
m iejscow ości nad poziomem 
morza.

A wiec liczba urodzeń w m iej 
scow ościach położonych na wy 
sokości 200 mtr. nad poziomem 
m orza wynosi 22 na tysiąc, w 
m iejscow ościach 300 —  400 
mtr. —  28 na tysiąc, w m lejsco 
w ościach na poziomie powy­

żej 500 mtr. —  46 na tysiąc.
W zrasta  również liczba #go-

nów wraz z wzrostem  w ysoko 
śe i: tak wiec wynosi ona 14 
promil na poziomie 200 m tr., 18 
i pól pro mil na poziomie 300 
m tr.. 19 promil na poziomie po 
w yżej 500 mtr.

P rzy ro st naturalny ludności 
wynosi w m iejscow ościach niż­
szych (200 m tr.) 7 i pół pro mil. 
w m iejscow ościach pow yżej 
500 mtr. —  27 pro mil. Najwiek 
szą liczbę zaw artych m ał­
żeństw w ykazują jednak m iej­
scow ości 3 średnim poziomie 
(300 — ISO m tr.).

Rząd włoski p a te rą  rękodzieło
Rząd włoski wvdął ostatnio 

niezwykle ciekaw e rozporzą­
dzenie w sprawie używanią 
wełny w łoskiej na mundury fa­
szystow skie. Rozporządzenie to 
nakazuje fabrykacje sukna na 
galowe mundury faszystow ­
skie w yłącznie tylko i  węłny 
owiec sardyńskich.

Przędzenie, i tka^ię wspom­
nianego sukna, którego nazwa 
w czasach starożytnych brzmią 
fa „O rbace‘‘ bedzie się odbyw a­
ło z polecenia rządu w yłącz­
nie recznie na w arsztatach ror- 

' 'w  sardvńskich.
Rów oi&j i b u W ig a *  to g *

kną odbyw ać sie będzie nie w 
fabrykach przv użyciu środ­
ków chem iczuych, lecz przez 
rolników sardyńskich przy po 
m ocy ekstraktów  roślinnych, 
na sporządzenie których zacho 
wąne zostały przepisy w nis- 
licznych rodzinach w ścisłe j ta 
jem nicy.

Barw nik fen jes t odporny na 
w-ode i słońce. P ozą tem także 
i kostium y mvś!i\vskie pro.du 
kowane beda z wełny „O rbace ’ 
w naturalnvch kolorach, pow- 
statąeych  przez m ieszanie bia­
łej,' c s u o e i  i rj& aw ąw ei w sł­
aw*

mi bez czepiania sie jc#o nlefof 
tunnego istotnie pseudonimut 
aby nasza dyskusja została u- 
trzym ana na poziomie n ależyte j 
powagi i nie zbaczała .. óa-k ma­
nowce docinków czystó-osobi- 
stych**. ' ./■' ć.;'•

P rosząc naszych Czytelników
0 łaskaw e zastosow anie śię do 
naszej uprzejm ej prośby, "odda 
jem y głos p. 1.- Z. z Kielc, tak 
oto przem aw iającej:

„Służąc rada o. R z 
pragnę przytoczyć par.- V 
mentów z mojego 'pożycia mul 
żeńskiego.

Wyszłam zamaż bez miłości 
za człowieka dwukrotnie ode 
mnie starszego i nawet bud z m e  
go ivc mnie wstręt. Po rolni po 
znałam pięknego thUtlziótta 
27. (ja mam 22). z kmrw.i - 
kochaliśmy się wzajemnie. U i - 
łość nasza jest bez jutra, ho za 
pewne będzie trwała tylko do 
wykrycia jej przez ludzi pod­
łych, a  to niewątpliwie prędzej 
czy później nastąpi (juk zw yk­
le w takich wypadkachK Ludzi 
złych, udających świętoszków, 
jest dużo. Umieją tylko kryty­
kować cudze winy i wady. nie 
zważajac na swoje , czyny, czę­
sto o wiele gorsze.

Uważam, że prawdziwa mi­
łość ma o wiele większe prawa, 
niż sakrament maiżeiistwa. Dla 
tego też zdrady swojejrnie uwa 
żarn za grzech, lecz ujmę ia ja­
ko nagrodę za rtioję cierpienia 
w pożyciu małżeń&kiępi. Mimo 
wszystko męża mojego szanuję
1 łudzę eo. Nie odeszłabym od 
niego, tembardzięj. gdy miała­
bym dziecko, bp nie miałabym  
pewności, czy miłość tego dru­
giego, byłaby potem tak trwała 
i piękna, iak dziś. Nąogć! bo­
wiem mężczyznom szybko sic 
nudzi taka kobieta. M yślą: J e  
żeli ona go dziś ge mna zdra­
dza, to potem mtiieoy zdradza 
la z kim innym". Tak mi się 
przynajmniej zdaje,

Pan,, Panie P., jest młodszy 
od sw ęj przyjaciółki, i w krótce  
pewnie po calkawitem- pozyska 
niu jej nie dla siebie —.żałował­
by Pan swego czynu.

Dziś zdaje się Panu. że Pan 
kocha prawdziwie, albowiem  
badż co bad i nułnść haka jest e- 
mocjonująca i ciekuwa, wszyst 
ko co jest okryte tajemnica i 
zaprawione obaw a wykrycia

Radzę Wam narazie jeszcze 
żyć teraźniejszością i korzystać 
z każdęj okazji ~  da, czasu. Na 
przyszłość pozostanie j e j ‘potem  
wspomnienie o Panu i synek, 
a Panu zawróci w głowie jesz­
cze nięjedm

R A D  J O
KOZOŁ04NIA WARSZAWSKA

7,u0 Sygnał czasu . 7jfc G im nastyka. 
7,20  M uzyka z płyt. 7 ,35  Dziennik P o ­
ranny. 7 ,40  M uzyka ż plVt.^C55 Chwil­
ka gospodarstw a donroWflgó.1 11,40  
Przegląd p rasy . 11 ,5 7 -łiyęp^ł czasu. 
12,05 K oncert zespołu s-jUąiowego. 
12,33 M uzyka salonow ą. 12^ 55'Dzien­
nik Południow y. 15,30  W iadomości 
gospodarcze. 15,40 „Lila znaw ców  jaz 
iu“. 16 ,00  M uzyka o łabędziu 16,25 
„Skrzynka P. K. U 'V { 4 & :« > g a d a n -  
ka. 16,55 K oncert kąmęąąfńy., 1^7,50 Pu 
gadanka. 18,00 T ransm isją i Sierociń­
ca im. M arszalka Piłsudskiego, 18,20  
O dczyt. 18,40 „Skrzynka młńiyczna". 
18,55 M uzyka lekka z płyt; 1 0 ,0 5  R oz­
maitości. 19.25 Fel.ieton ąkfńaJny. 19,40 
W iadom ości sportowe. 19,47. Dziennik 
W ieczorny. 2O.; '0 K oncert popularny. 
21 ,00  „ U czta". 2 ) .1 5  Mużpkk lekka. 
22,U0 Śpiew y. 22 ,15  Muzyka taneczna  
z kaw. „G astronom ią". Żsyfy. W iad o­
mości meteor. 23,05 D alszy ciąg  muzv 
ki.

TRAN SM ISJA Z SIEROCIŃCA
Dn. 6 . II o godz. 1 8 ;0 0  rozgłośnie ra -  

djowe nadadzą transm isję z, .Sierociń­
ca  im. M arszalka Piłsudskiego,- Będzie 
to rad osn a dla wy.thftvvankęw w izyta  
Pani Marszalków e j , w której 
dzieci odśpiewa tą -z e re g  pMŚW



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

K R O N I K A  K R A K O W A

Ze sportu

Katiuenic^nik krakowski przed sądem

W arszaw a — K ra k ó w
w k o szy k ó w ce k o b ie ce j

W  z a w o d a c b  w k o s z y k ó w k ą  p o n ió s ł  
K r a k ó w  z a s łu ż o n a  s r o m o t n ą  k l ę s k ę .  
W a r s z a w a  p r z e w y ż s z a ła  w k a ż d y m  
wypud ku z a w o d n ic z k i  k r a k o w s k i e ,  k t ó ­
re  —  j a k  n a ra z ie  —  m e m a ją  p o j ę c i ,  
o J f r . a  z e s p o ło w e j .  W s z e l k i e  p róby  
d r ib fm g u ,  k o ń c z y ły  s i ę  o c b ie r a n i e m  
p i łk  i s t r z e l a n ie m  k o s z y .  W  dru żyn ie  
w a r s z a w s k ie j  n ie  m o ż n a  n ik o g o  wy. 
r ó ż n ić ,  g d y ż  w s z y s tk ie  z a w o d n ic z k i  
g r a ły  p ie r w s z o r z ę d n ie .  K r a k ó w  b e z n a ­
d z ie jn y .  S ę d z i o w a l i  pp.  F a b r y k  i S i e  
fan iu k .  P u b l i c z n o ś c i  b a r d z o  dużo, bo  
o k o ło  1 . 5 0 0  o s ó b .

Rodzina Siwców trudni się od 
lat rozwożeniem węgla po mie­
śc ie  Krakowie.  Szczegóin  e o- 
s ławionym z członków roaziny 
Siwców jest  syn Franciszek ,  
k tóry  przed paroma laty wybu-j  
dowal sobie  dom na parcel i  
magistrackiej

S iwcowie  dostarczyli  węgiel 
do dr. Ar c ta  przy ul. J a b ł o n o w ­
skich,  za 100 kjg.  węgla liczyli 
po 2 . 70  zł Wiadomość  o tanio­
ści węgla rozeszła się po całe j

kamienicy  i wszyscy lokatorzy 
zażądab węgla od sprzeda ją ­
cych.  Naby ł  również 2 0  metrów 
węgla od Siwców em. inspektor 
policj i ,  Ciankiewicz,  k tóry po­
stanowił zważyć węgiel .  O k a z a ­
ło  się,  że w piwnicy p. Cian- 
k iewicza zamiast  2 0  tu, zna jdu­
je się zaledwie 10 metrów wę­
gla.  W o b e c  te go  wszyscy na­
bywcy węgla oskarżyl i  Siwców 
o oszustwo,

O ne g da j  stanęli  oni przed są-

i dem w Krakowie .  S iw ie c  oświad­
c z y ł ,  że wprawdzie zdarza się, 
i że węglarzom brakuje parę  ki­
logramów do właściwej  wagi, 
j ed na k winien był  wszystkiemu 
dozorca,  k tóry  zamiast do piw­
nic lokatorów,  kazał  co drugi 
worek wsypywać do swej  piw­
nicy.

Na wniosek prokuratora  roz-  
sze .zo no  akt oskarżenia  i na 
dozorcę i sprawę odroczono.

Zniewolił piękną służącą
AZS. W arszaw a m istrzem  Polaki 

w s ia tk ó w ce  k o b ie c e j

W ub. s o b o t ę  i n ie d z i e l ę  w hali 
O ś r o d k a  W F .  w K r a k o w i e  o d b y ły  s ię  
m i s t r z o s t w a  P o l s k i  w a i a t k ó w c e  k o b i e ­
c e j .  D a  z a w a d ó w  t y c h  s t a n ę ł y  : (■ Z S .
W a r s z a w a ,  H K S .  Ł ó d ź ,  A Z S .  W iln o ,  
W K S .  G r y f ,  T o r n ń  i V M C A  K r a k ó w .

P o s z c z e g ó l n e  w y nik i  p r z e d s t a w i a ją  
s ię  n a s t ę p u ją c o  : , _  ,

S o b o t a .  H K S  (Ł ó d ź )  — A Z S ( t f i l -  
no 2 :0  ( 1 5 : 5 ,1 5 * 3 ) .  A Z S  W i ln o  —  Y M C A  
K r a k ó w  2  0  ( 1 5 :2 ,  1 5 :8 ) ,  A Z S  W i l n o —  
W K S  G r y f  T o r u ń  2 :0  ( 1 5 - 5 ,  1 5 - 1 2 ) .  
H K S  Ł ó d ź  Y M C A  K r a k ó w  2:1 ( 1 5 - 1 2 ,
1 4 -1 6 ,  1 5 -1 1 ) .  A Z S  W a r s z a w a  -  W K S  
G r j f  T o r u ń  2 0  ( 1 5 1 ,  1 5 -1 )

N i e d z i e l a .  A Z S  W a r s z a w a  — 
A Z S  W i ln o  2 :0  ( 1 5 - 5 ,  1 5 -5 ) ,  H K S .  
Ł ó d ź  -  W K S  G r y f  T o r u ń  2 : 0  <15-0,
1 5 - 1 ) ,  Y M C A  K r a k ó w  —  W K S  G r y f  
T o r u ń  2 : 0  ( 1 5 - 2 .  1 5 - 9 ) ,  A Z S  W a r s z a ­
w a H K S  Ł ó d ź  2 : 1  (1 5 - 1 2 .  13 -1 5 ,  
1 5 - 9 ) ,  Y M C A  K r a k ó w  -  A 7 S  W iln o  
2 :0  ( 1 5 - 6 ,  1 5 -2 ) .

N a  w y ró ż n ie n ia  z a s łu g u ją  in ż y n y  
A Z S  W a r s z a w a  i H K S  Ł ó d ź .  N a js ła b ­
s z ą  d zu ży n ą  o k a z a ł a  s i ę  W K S  G r y f  x 
T o r u n ia .

T a b e l a  ty c h  m is t r z o s t w  p r z e d s t a w ia  
s ię  n a s t ę p u ją c o  :

N a z w a  k lu bu  g ie r  p k t .  s t .  s e t .  
1 A .  Z .  S .  W a r s z a w a  4 4 8  1
2 .  H. K .  S  Ł ó d z  4 3  7:3
3 .  . ' M C A  K r a k ó w  4  2 5 :4
4 .  A .  2 .  S  W i ln o  4 1 2 :6
5. Gryf T o r u ń  4 0  0 .«

Z a s z c z y tn y  ty tu ł  m is t r z a  P i l s k i  z d o ­
była  p o n o w n ie  d r u ż y n a  A .  Z. S .  W a r -  
s i a w a ,  w i c e m i s t r z o s t w o  z u p ełn ie  z a ­
s łu ż e n ie  p r z y p a d ło  d r u ż y n ie  H .  K. S .  
Ł ó d z .

O r g a n i z a c j a  z a w o d ó w  s p r a w n a .  * u -  
b l i c z n o a c i  d u ż o .

Stanisława Szumna,  k tórą wy­
gnała z domu nę dz a ,  znalazła 
ta jęc ie  w chara kt erz e  s ł u ż ą c e j  
u Ferdynanda Sonenscheina ,  
zam. przy ul. Zabłoc ie  w K r a ­
kowie.

Dziewczyna ,  z natury pra co ­
wita, spełniała wszystkie swe 
obowiązki nienagannie,  a p o n ie ­
waż l iczyła dopiero 20  lat i b y ­
ła urodziwa, wpadła w oko  sy­
nowi j ej  chledodawcy,  I .opko- 
wi. P ew neg o wieczoru Lopek 
zakradł  się do śpi ące j  S t an is ł a ­

wy i używszy przemocy,  d o p u - j 

ści ł  się na niej gwałtu.
Dziewczyna wstydzi ła się 

wspomnieć o tem komukolwiek,  
nawet  o tem, że zaszła w ciążę.  
Z nadmiernej  c iężkiej  pracy u 
Szumnej  nastąpiło przedwczes­
ne rozwiązanie,  przyczem prze­
wieziona została do szpitala.

Lek arze  orzekli ,  iż dla urato­
wanie j e j  życia,  potrzebna  jest  
niezwłoczna  transfuzja krwi. 
Ponieważ operacja  taka połą­

czona jest  z dużemi kosztami,  
na które biedną dziewczynę nie 
stać,  zwrócono się do So n en -  
sche inów,  a szczególnie do 
sprawcy jej  n ieszczęścia,  ażeby  
pokryli  koszta leczenia  Szumnej .

Na wezwanie ob ro ńcy  p r z y ­
był  do jeg o  kancelar j i  w dniu 
4 bm.  Lopek S  , wypierając się, 
j a k o b y  coś  go łączy ło  z Sz u m ­
ną. W o b e c  te g o  sprawa oprze 
się o sąd,  lecz w tej  chwili nie­
szczęśliwa walczy ze śmiercią.

Przebieg strajku powszechnego w Krakowie
Propagowany przez związki i  

zawodowe P.  P.  S .  C .  K.  W .  
s t ra jk  powszechny miał pr z e­
bieg zupełnie spokojny.

O k o ł o  godz.  12  tej zgroma­
dzeni opuścil i  gmach Domu R o ­
botniczego i na ul. Dunaiewskie-  
ga przyłączyła się do nich 
grupa  komunistów z czerwonym 
sztandarem.  Grupa ta poczęła 
zdążać ul św. Tomasza ku R y n ­
kowi, kierując s ię na plac S z c z e ­
pański.

Tu  n» n iosącego  sztandar k o ­
munistę rzucił się przechodnie ,  
sprowokowani hasłami widnieją- 
cemi na sztandarze.  Oddział  po- [ 
licj i odebrał  sztandar i r o z p r ó - ; 
szył  tłum.

U wylotu ul. Szczepańskie j  | 
przy zbiegu ul. S ławkowskie j  i ,  
Linji A —B zastąpi ła demon- j  
strantom powtórnie drogę  p o l i - ! 
cja,  k tó ra  rozprószyła uczes tni ­
ków pochodu,  c i  ul. św Jana  i 
bocznemi  poczę l i  uciekać w

stronę  ul. Duna jewskiego .
Z powodu ślizgawicy na uli­

ca ch ,  wielu uciekinierów upadło.
Rozprószeni uc zes tn icy  po­

chodu zgromadzili  się na po d ­
wórzu Domu Robot nic zeg o  skąd 
po jakimś czas ie  po jedynczo  o- 
puszczali Dom Robotniczy,  uda­
jąc  się do domu ,v.

Na Rynku i w okol ic ach  d o ­
mu R ob o tn ic ze g o  zapanował  zu­
pełny spokój .

R ep ertu ar teatró w  krakow skich 
T e e tr  im, J .  S ło w ack ieg o

W t o r e k  7 . 3 0  w ie cz .  „ T o w a r i s z e z "

T e a tr  Żydow ski (B och od ska 7)
W t o r e k  8 . 4 5  w. „ G ł u c h y 1'.

Go prąd w kisach Mm#?
3 J r  i. „ H r a b i a  Z a r o w "
A p o l l u  „ K a t a r z y n a  W i e l k a "
A t l a a t i c i  „ J  eo n ie  G e r h a r d "
B a g a t e l a ;  „ Z a b a w k a "
Dom Zuł&iOrEa:  „Gaeoącc p ło m ie n ie '  
Muzeum. „ P o d  d a c h a m i  P a r y ż a "  
Prom ień: „ R a j  p o d l o t k ó w "
Słonko: „ S t o  m ę t  ów  m i ło ś c i ' *
S z t u k a  „ N ie  b ę d z ie s z  k u r t y z a n ą  * 
Ś w i t :  „ P rz y b łę d a **
Uciei  ka „ W i e l k a  k s ię ż n a  A l e k s a n d r a "  
Wanda: „ b u r z a  o brzask u * '

W torek 6  lu tego  1 9 3 4  roku  
K k a k ó w .  G o d r  11 .4 0  l  ia u u m .  z W a r ­

s z a w y ,  11.57 H e j n a ł ,  1 2 .0 5  T r a n s m .  z 
W  i r s z . ,  1 5 . 4 0  P ły ty ,  1 6 . 2 5  T r a n s m . *  
W a r s z . ,  17 .5 0  F e l j e t o n ,  1 6 . 0 0  T r a n ­
s m i s ja  z W a r s z .  i K a t o w i c ,  1 8 . 5 5  P ły ty .  
1 9 . 0 5  „ S m r y  K r a k ó w " ,  1 9 .2 0  R o z m a ­
i t o ś c i ,  1 9 .4 3  W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e ,  
1 9 . 4 7  T r a n s m .  z W a r s z , ,  2 2 . 0 0  P ły t y ,  
22.1 5 s T r a n s m .  z W s r s z .

D /iu r nocny Kptak
A p t e k a  p od  B ia ły m  O r łe m  I ty u e k  

A — B  4 5 ,  Ł o b z o w s k a  6,  p o d  Z ło ty m  
L w e m  D ł j g a  4,  pod M fu riyoem  K r a ­
k o w s k a  19 ,!

P o d g ó r z e  pod K / r o n ą  R y n e k  G ł ,  9.

D yżur lek arzy  
w dniu 6 lutego 1934

D r .  E i b e n s c h i i t z  S t .  R a d z iw i ł ło w s k a  
1 7  te l .  1 1 9 -0 1 ,  d r .  Ć w ik l iń s k i  A. K r a ­
s z e w s k i e g o  12 t e l .  1 0 2 -7 1 .  d r .  S t r a u -  
c h e :  I. D ie t l a  6 0  te l .  1 1 7 - 1 7 ,  dr .  W a -  
(ewslc. S t .  Ł o b z o w s k a  2 7 ,  1 5 5 - 5 0 .

T argnęła się na
posterunkow ego

W a ru a w a  — Kruków  2:0 
(15:2 15:12)

M ię d z y m ia s t o w e  zsw od y  w s i a t k ó w ­
c e .  K o m p l e t n a  p r z e w a g a  d r u ż y n y  w a r ­
s z a w s k i e j  w p ie r w s z y m  s e c i e .  K r a k ó w  
g r a ł  w p ie r w s z y m  s e c i e  b a r d z o  s ła b o ,  
p o n a d t o  r o b i ł  s z e r e g  n ie p o t r z e b n y c h  
b łę d ó w .  J e d y n i e  w ty m  o k r e s i a  g r a ła  
M a s u r ó w n a  i B e r t m s n o w a  inn e  z a w o d ­
n ic z k i  zaw o d zi ły .  P o  p r z e r w ie  K r a k ó w  
o p a n o w u je  s i ę  z u p e łn ie ,  g r a j ą c  n a w e t  
b a r d z o  d o b r z e ,  p r o w a d z ą c  w p e w a y m  
m o m e n c ie  6 - 4 .  J e d n a k  l e p i e j  m t y n o -  
w a n s  i t s r b n i c z n i e  o p a n o w a n a  drużyna 
W a r s z a w y  w d r u g im  s e „ i e  p r z e ć . .y l i la  
w y a ik  na s w u ją  k o r z y ś ć .  N a w y ró ż n ie -  
z  K r a k o w a  z a s łu g u je  t y lk o  M az u r ó w n a  
i B e r t m a n o w a ,  s a ś  na w y ró ż n ien ie  z 
W a r s z a w y  z a s ł u g u je  c a ł a  d ru ż y n a .  S ę ­
d z io w a ł  b. d o b r z e  p.  S t e f a n i u k  z K r a ­
k o w a .

KS Podw órze—KS Z w ierzyn ieck i 
1:0 (0:0)

W  ub.  n ie d z ie lę  na b o isk u  K S  P o d ­
g ó r z e  o d b y ły  s ię  z sw o d y  to w a rz y s k i#  
w p i łk ę  n o ż n ą  p o m ię d z y  l ig o w ą  d r u ­
ż y n ą  P o d g ó r z a  a d r u ż y n ą  A k la s o w e g o  
k lu b u  Z w i e r z y n io c k i e g g o .  G r a  p rz e z  
ca ły  c z a s  b y ł a  o t w a r t a  i fa ir .  D ru ży n a  
7 . w i e r i y n i e c k i e g o  s w o je  b ra k i  te c z n ic z n e  
n a d r a b i a ł a  z a p a łe m  i a m b ic ją .  W y n ik  
o d p o w ia d a  p r z e b i e g o w i  g r y .  B r a m k ę  
d l i  P o d g ó r z a  z d o b y ł  ś ro d k o w y  n a ­
p a s t n ik .

Aresztowanie złodziejskiej 
pary

Jawień Wale nty ,  właściciel  
sklepu obuwia w Kr akowie  przy 
ul.  Zamenhofa  7,  zgłosił  do 
policj i ,  że nieznany mężczyzna 
oraz kobie ta  skradli mu podczas 
kupna obuwia w sklepie,  1 parę 
butów z cholewkami podbitych 
fi l cem,  wart.  8 0  zł.

W toku dochodzeń za powyż­
szą kradzież zatrzymano Fudal-  
me ki eg o  J ó z e f a ,  zam. w Sz y -  
szkowicach i Marję Kupiec,  zam. 
w Sierszy.___________________

Dnia 10 VII  1933  r. poste 
runkowy P.  P.  w Krakowie 
chc ia ł  doprowadzać na konii- 
sar jat  J a n a  Ożog a ,  który się 
awanturował  wywołu jąc zb iego­
wisko.

Żona  Ożog a ,  lat 27,  zam. przy 
ul. Królowej  Jadwigi  8 ujęła się 
za swym mężem i poczę ła  po­
s terun kow eg o szarpać wkońcu 
uderzyła go  kilkakrotnie par a­
solką.

Za ten czyn s tanęła  wczoraj  
O ż o g o w a  przed sędzią drem 
Bobi lewiczem,  który ją skazał  
na 7 dni ar tsztu.

O sk ar ża ł  prok.  dr Tapiński ,  
bronił  adw. dr. Augu sty nek .

Z a strz e lił w iarołom ną żonę

L o s  z a k u p i o n y  
! w n a j s z c z ę ś l i w s z e j  
k o l e k  t u r z e

„D A R“
Kraków, Karmelicka 8
m  o ż e  Ci z Ł p e - 1 
w n l ć  d o b r o b y t  n a  
c a ł e  ż y c i e .

Robot nik  Czes ław Napałowski  
nie był  szczęśliwy w małźeńst 
wie. Po  ślubie Napałowska za­
czę ła  spotykać się z dawnym 
narzeczonym,  Brzezińsim. W i a - j 
rołomstwo nie dało się ukryć |
i gdy Napałowski st rofował  żo­
nę, ta uciekła z domu, zabiera­
jąc  maleńkie dz iecko .  Napałtow- 
ski przy jechał  do swoj żony 
zaklinał małżonkę,  aby opamię­
tała się i wróciła do niego. T a  
odpowiedziała mu na to drwina­
mi uszczypliwemi docinkami.  
W te d y  Napałowski  dob ył  rewol­
weru i najpierw strzel i ł  do żo­
ny a potem przystawił lufę do 
swej  głowy.  Z.ona padła zabita,  
jemu samobójs two nie udało się 
to też stanął przed sądem oskar­
żony o zabójstwo żony.

Rozprucie kasy  w Łuszczar  
ni i M łynach krakowskich

W cz o ra j  między godz. 13  a 22, 
dostali sie nieujawnieni narazie 
sprawcy do biur Łuszczarni i 
młynów krakowskich w K r a k o ­
wie przy ul. F lor jańskiej  L.  47.  
gdzie rozpruli  kasę ogniotrwałą,  
z które j  skradli gotówkę 7 32  zł., 
2 zegarki z ło te ,  1 sznur pereł ,  
1 k as et k ę  żelazną z wekslami,  
1 ks iążeczkę oszczędnośc iową 
kasy zal i czkowej  w Sanoku.  1 
ks iążeczkę  oszczędnościow ą K a ­
sy O szc zę dn o śc i  m. Krakowa 
na kwotę  1 . 200  zł.

D oc ho dze nia  prowadzi się.

Zam ordowanie księdza  
w Egip cie

Pięciu więźniów zbiegło  
z aresztów

Zabity przez kolej

Pod pociąg  pospieszny Poznań 
— Warszawa wpadł kolejarz J ó ­
zef Pietrosiuk.  K o ł a  obcię ły  nie­
szczęśliwemu obie nogi.  W s ta­
nia beznadzie jnym przewieziono 
go do szpitala gdzie wkrótce 
zmarł .

Z are sztów tute j szego sądu 
grodzkiego w Żółkwi po przepi­
łowaniu krat,  umknęło wczoraj  
pięciu aresztowanych.  Pośc ig  za 
nimi zarządzono.

W f najęli• m ieszkanie na 
prow adzenie nierządu
Na ławie oskarżonych przed 

sąd em okręgowym karnym w 
Krakowie zasiadła wczora j  44-  
Ietnia posługaczka Karol ina 
Wudczyn,  oskarżona o to,  że w 
la tach 1932 i 1 9 3 3  w ce lach 
nierządu udzielała re je s t rowa ­
nym córom koryntu  swe miesz­
kanie pobiera jąc  od nich po 2 
złote.

Sąd skazał  oskarżoną W u d ­
czyn na karę 6 -miesięcznego 
więzienia.

Rozprawie przew. s. o. dr Bo- 
bilewicz,  osk.  prok.  dr Topiński .

W  Hel  mii w o d le g ł o śc i  10 ciu 
kilometrów od Kairu znaleziono 
księdza rzymsko - katol i ckiego 
C ard en a  zamordowanego w mie­
szkaniu.

Mordercy stoczyli  z księdzem 
zacię tą  walkę i przecięl i  mu 
gardło,  oraz sprądrowali  mie­
szkanie.

Pol ic ja  wnioskuje z licznych 
śladów i odcisków palców,  że 
napastników musiało b y ć  trzech .

P ro ce s  >i piegów ski
Trw ają ca  od szeregu tygodni  

tajna rozprawa przeciw szpiegom 
komunistycznym w sądzie k ar ­
nym w Krakowie jako  sądem 
przysięgłych,  dobiega  końca.

W  dniu wczorajszym ukończo­
no przesłuchiwanie świadków 
zaś dziś przemawiać będzie pro­
kurator oraz zaczną się wywody 
o b r o ń c ó w .  W y ro k,  który ogło­
szony bedzie ja ko  jaw ny zapa­
dnie prawdopodobnie dn. 8  bm.

Unieważniam zgubioną ksią­
żeczkę wojskową na nazwisko 
Abram R os e  wydaną przez 
P.  K.  U. Miechów.

Z te a tru  Ui. im. J . S łew sck iege
i -  D z is  a j  w *  w t o r e k  p o w t ó r s e n i e  a k . u -  
sinej ' n o w o ś c i  s c e n  e u r o p e j s k i c h ,  k o -  
m e m e d j i  f r a n c u s k i e j  J .  D e v u l ‘ s  „ T o -  
w s r i s z c z " ,  w o p r a c o w a n iu  s c e o i c z a e a  
re ż .  J .  K a r b ó w r k i e j f o ,  w o p r a w ie  m a ­
l a r s k i e j  p r o f .  K .  F r y c z a .

Usiłowali zniewolić dziewczynę 
na plautach krakow skich

Nieszczęśliwy w ypadek  
kobiety

W c z o r a j  o godz.  5 .3 0  zawe­
zwane zostało pogotowie ratun­
kowe na ul. Wars za ue ra  do C e ­
li Ba jok ,  lat 41,  zam. w P ro k o ­
cimiu przy ul. Krakowskie j  1? ,  
która przechodząc  ul. W arsza­
uera potknęła  się na chodniku 
i upadła dozna jąc  zwichnięcia 
piawej  w kostce .  Wymienioną  
przewieziono do szpitala Łut. 
Łazarza  w Krakowie.

3 włamania mieszkaniówe
D o mieszkania R e j ch e l  Marji 

zam. w Kra kow ie  przy ul. P rze­
myskiej  6 włamali  się wczoraj 
j acy ś  nieznani sp:aw cy przez 
odsunięcie rygli  przy drzwiach 
skąd skradli  garderobę i biżu- 
ter ję  łąc zne j  wart.  5.000  zł.

T e g o ż  samego dnia dostał się 
n ieznany sprawca do mieszkania 
Ozjasz a  Mahlera.  w KiaWowie, 
S e b a s t j a n a  12,  skąd skradł sre ­
bro kuchenne wart.  1.5000 kł.

W  nocy znowuż do mieszka­
nia W al t er ow ej  Marji.  przy ul. 
Karmel ick ie j  70, dostali  się n ie ­
znani sprawcy,  skąd skradli  ka­
se t kę  z biżuterją wai t .  400 zł.

Przed sądem apelacy jnym w 
Krakowie odbyła się ciekawa 
rozprawa,  na które j  zasiedli J a n  
O le ch ,  lat 28,  lobotnik  z Bato 
wic oraz Władysław Kowalik,  
lat 24, dorożkarz z Czyżyn.

O l a c h  oskarżony jest o to, 
że dn. 28 VI.  1933  na plantach 
miej skich w Kr akowie  przystą- 
do do nieznanej  dziewczyny,  
przewróci ł  ją ua ziemię c h c ą c  
się dopuśc ić  zbrodnię zniewo­
lenia.

Po  przeprowadzone j rozprawie 
sąd apel.  skazał  osk.  O le c h a  na 
15 mies. więzienia zaś Kowali ­
kowi wymierzył  8 mies. więzie­
nia zawieszając mu karę na 3 lata.

Rozprawie przew. s. a. dr Ka- 
węcki ,  oskarża !  prok.  dr Mfliler, 
bron.l .  adw. Kn o eb el  i J a ku b o w ­
ski.

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  Kraków ul. Na Gródku 2 —  Te le fo n  173-02 (od. godz.  8 — 11 w poł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : v, K ronice krakow skiej cala strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 15 gr. za wyraz.
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